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Przedpłata wyno-J'
w Krakowie:

miesięczme i  zlr., 3 5  cnt., kwa- 
talrna 4  z l r ,  półrocznie 8  tir., ro

cznie f f f  eh
Za odnoszenie do domu dolicza tfe 

1 cnt.  miesięcznie

Na p ro w in c ji I w całej m onarchji
A u s tro -W ę flle rs k ie j:

oi.esięcznie fl r,/r (70 cnt., kwartalnie 
5  zJr. półrocz. I O  zlr., rocznic i f O  tir

Numer pojedyńczy 8 cnt

KlffiiER POLSKI
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

C era c g b s z e ń :
Za wiersz petitowy, lub jego tn.ij-ee, 
za pierwszy raz 1 0  cnt., za nastę
pne pr 5  cnt. — Drobne ogłosze
nia zwykłym drukiem po 9  cnt od 
wyrazu, tłustym drukiem po & out. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych oglo- 
Urcri ‘S 5  cni. „N adtJane* 9 0  cnt. 

od wiersza.
Adres dla telegramów.

„K UJłJtiR" -  EMA KO W. 
Rękopisów Redakcja me zwra-jt

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  ul. F l o r j a ń a K a  Nr. 2 8.

Zjazd „Sokołów" we l.wowie.
( .. i ii  „Kurjera P olsk ..go“).

Lwów, G czerwca.

W sobotę ubiegłą miasto Lwów przy
brało się w szaty świąteczne, przygotowu
jąc się na przyjęcie miłych gości. Przed 
Wieczorem, gdy imały już przybyó pOiiągi, 
wiozące ze wszystkich stron drużyny so
kolskie, tłumy publiczności pośpieszyły na 
dworzec na ich powitanie.

Po lewej stronie dworca zbudowano 
wspaniałą bramę tijum falną, strojną herba 
mi, chorągwiami i zielenią N a (roncie jej 
jaśniał napis: „Czołem — Na rd a r" . Ód 
niej aż do placu zbiornego ustawiono ale 
ję  masztów, na któiych szczycie kołysały 
się flagi o barwach narodowych. Publi • 
ozność ugrupowała się wzdłuż aleji. Przy 
bramie zaś stanęli sokoli lwowscy, deiega 
ci sokołów polskich, mianowicie z Berlina, 
Cieszyna, Złuczowa, Czortkowa, Monaste- 
rzysk, Stryja t Sambora, którzy rankiem 
jeszcze do naszego m iasta przybyli, dalej 
kapeia lwowskiej „H arm onji" i delegaci 
klubu cyklistów.

O  koło godziny 7 przybył pociąg, wio 
zący braci wielkopolskich z Ostrowa, In -  
nowrocławia, Szamotuł, dalej sokołów k ra
kowskich i oh kapelę, wreszcie Sok..łów 
z Tarnowa, Podgórza, W adowic i P rze
myśla. W kilkt m inut później nadjechał 
poc iąg z druhami stanisławowskimi i ko- 
łomyjskimi. a tuż po nim pociąg ta rn o 
polski, wiozący Sokołów z Tarnopola, Ziu 
Gzowa i Brodów Przybycie każdego z tych 
pociągów witane było serdecznemu okrzy 
kami zgromadzonej publiczności. Goście 
nie odjeżdżali do miasta, lecz pozostań na 
dworcu, gdzie wraz z nami oczekiwali na
dejścia ostatniego pociąg)*, który przywieść 
miał upragnionych Czechów. Wreszcie o 
godz. 8 odezwały s ir sygnały kolejowe i 
za chwilę ukazał się oczekiwany pociąg 
Serca wszystkich zabiły żywiej. I  gdy z 
wagonu wysiadło 126 umundurowanych 
druhów z Czech i Morawy, biaciE z Po
znania i Nowego Sącza, tysięczny tłum o- 
<- ./w ał sie notężnym okrzykiem : „Na
zd a rł1* „Na zdar!" , odpowiadali niemniej 
wzruszeni goście i wśrou nieustannych o 
krzyków, wśród deszczu kwiatów, sypa
nych przez panie, i wśród dźwięków'mai 
sza Sokołów przeszli przez bramę tr  um 
falną i aleję na plac zborny. Tu, gdy go 
ś ie już ustawili się, na trybunę wszedł 
dr. Dziędzielewicz i w słowach pełnych 
uczucia powitał przybyłych Na powitanie 
imieniem Czechów odpowiedział dr. Pi- 
p ich: „Drodzy bracia Polacy! Radujemy 
się z głębi serca Drzyjęcien i, jakie zgoto
waliście nam na ziemi polskiej. Dziękuje
my ze łzą w oku za powitanie nas pieśnią 
czeską, przybywających do was z pozdro- 
v leniem sokolstwa czeskiego, z pćtedro 
wiemem całego narodu czeskiego. Łączy 
nas z szlachetnym narodem polskim bra
terstwo sławy, braterstwo u racy narodo 
wej, braterstwo wspólne’ krw i słowiańskiej, 
hasłem naszem siła. S Ją  chcemy utwier
dzić czerstwość narodu, siłą chcemy się 
Odrodzić do świetnej przyszłości, jaką by
ła nasza przeszłość. Przybywamy na wa 
szą siemię jako bracia, sttórych połączy n 
ścisk bratni, braterski pocałunek i bratnie 
wściśnienie dłoni, bośmy dzieci jednej ma- 
*ki, dzieci jednej krwi sławiańskiej. Sokol
stwo slawiańskie to jedna wielka arm ia i 
wsayncy w danej chwili stawimy się do 
wspólnej służby, ażeby pracować dla ziemi 
ojczystej a gdy zajdzie potrzeba, potrafimy 
umrzeć za Ojczyznę Bracia Sokoły po 
zdraw am was na tui niesz zęściem do

świadczonej z emi polskiej i dz ękuję wam 
za prawdziwie staropolskie przyjęcie. W spo- 
mnienien-e dni Epędzonycb zachowamy w 
sercu jako drogą pamiątkę po wieczne 
czasy i zawieziemy rodakom naszym p o 
zdrowienie wasze jako należne całemu na
rodowi czeskiemu11. Po drze Pipichu prze
mawiał Sokół z Poznan.a dr. Bernard 
C hrzanow ski: „Kiedyśm y opuszczali na- 
ozą Wielkopolskę, polecono nam puzdro 
w.ć was im eciem Wielkopolan Dziękuje
my wom za ciepłe i serdeczne to przyję
cie o jakiem  nawet n,e mogliśmy marzyć. 
W naszem położeniu potrzeba nam zaczei i 
pnąć u was otuchy do dalszej walai, na- | 
brać otuchy do wytrwania w ciężkiem 
położeń.u naszem. Przynoszę od braci 
W ielkopolakiej: Szczęść Boże w naszej 
uczciwej i narodowej p ra c y !“

O bu mowcom dwie córeczki prezesa So
koła lwowskiego wręczyły piękne bukiety, 
a  potem nastąpił nrocryaty pochód do 
miasta następującym porządkiem : N a cze
le szła „H arm onja11 lwowska, za nią dru- 
how.e z Czech i Morawy —  dalej muzy
ka krakowska, a za nią Sokoły z K rak o 
wa, Łańcuta, Sanoka, Podgórza, Poznania, 
Przemyśla, Ostrowa, PLa^ewa i Innowro- 
clawia, Stanisławowa, Złoczowa. Brodów, 
Tarnopola, Siryja, Wadowic, Kołomyi i 
S im bora, dalej musyka z Nowego Sącza, 
druhy z Sącza, Rzeszowa, i Tarnowa. P o
chód szedł ulicą Leona Sapiehy, K operni
ka, placem Marjackim i ulicą Teatralną. 
Korowód przedstawiał się imponująco zaj
mował lmję prawie kilometr długą. Ulice, 
fctóremi pochód się poruszał, przepełnione 
były publicznością, serdeczni- witającą dru 
bów sokolskich okrzykam i: „Na zdar" i 
„Czołem11 Z okien powiewały panie chu
stkami i sypały kwiaty.

Korowód zatrzymał się ostatecznie przed 
szkołą przemysłową, gdzie zakwaterowano 
braci Czechów, W ielkopolan, Krakowia 
ków i inne delegauje z Galicji. Część po
mieściła u siebie „G w iazda11 a resztę 
„S ta ła " .

Około godz 10 przybyły jeszcze dwa 
pociągi z Zachodu i jeden z Czerniowioe. 
„riokrłów" nimi przybyłych odprowadzono 
z mnzyką do miacta.

Droga z Krakowa do Lwowa rOwaala 
*ię owacyjnemu pochodowi. Wszędzie na 
stacjach ludność witała serdecznie jadących. 
W Bierzanowie chór dzieci włościańskich 
rozczulił do łez wszystkich. Straże ocho 
tnicze jawiły się na przyjęcie.

O gedz. 10 zaczęli się „Sokoły" scho 
dzić do przepełnionego publicznego ogrodu 
miejskiego, gdzie nastąpiło bliższe zapo
znawanie się wśród entuzjastycznych okrzy
ków zgromadzonej' publiczności na cześć 
miłych nam braci i pobratymców. Dopiero 
około północy zaczął się ogród wypróżniać

W niedzielę dnia 5 b m na kilka m. 
nnt przed godziną 9 - tą wkr 'Czył na 
boisko w parkn Stryjskim oddział „Soko
łów" z maczugami w liczbie 28 pod prze 
wodnictwem drnha Cennra, i w tak t walca, 
granego przez lwowską „Harmonję", wy 
konj wał z zadziwiającą zręcznością bar
dzo urozmaicone ćwiczenia. Trybuny za
pełniły się dość liczną publicznością, a mu
zyki, krakowska i sandecka, zajęły miejsca 
na podwyższeniach po obydwn stronach 
bramy wchodowej. Do tysiąca widzów zgro 
ma.dziło się poza ogrodzeniem. Przybył 
prezes Iwowskiegu „Sokoła", dr. Krowczyń 
ski, który, mimo ciężkiej słabości, przypa
tryw ał się ćwiczeniom do samego końca.

O pół do 10 rano wkroczyły drużyny 
„Sokołów" przy odgłosie marsza, granego 
przez „Harmonię" lwowską na boisko i n 
szykowały się w 6 kolnmn czterorzędowych. 
Każda kolumna liczyła po 100 „Sokołów," 
pierwszą kolumnę tworzyli Czesi w liczbie 
60, uzupełnił ją „Sokół" lwowski — przo 
downiey, druhowie Gayer i Lndw;g. oby

dwaj ze Lwowa, stanęli na przygotowanych 
w tym celu podwyższeniach i rozpoczęły 
się wolne ćwiczenia w rzędach- Imponują
cym był widok 600 „Sokołów," wykonują
cych wszelkie mchy z rzadką precyzją i 
tak równo, że się zdawało, jak gdyby 
puszczono w ruch antomat obliczony we 
dłng najściślejszych zasad mechaniki. Kil 
kaset osób zebranych na trybunie darzyło 
dzielnych „Sokołów" przeciągłymi oklaska 
mi Ćwiczenia rzędowe powtórzono w cało 
ści jeszcze raz, poczem „Sokoły" w czwór
kach utworzyli na całem b 'iskn  regnlarny 
cz.worobok i odeszli marszom do szatni.

0  11 rozpoczęto ćwiczenia na przyrzą 
dach, lecz nie całymi oddziałami, tylko 
lnzem pojedyncze grnpy przerabiały swoje 
zadania.

Ponieważ większa połowa drnhów cze
skich była zajęta do s~mej 12 & po
łudnie na boiskn, nie można było zarzą 
dzić gremialnego zwiedzania miejscowości, 
przeznaczonych programem, i tylko poiedyń 
czymi grupami po kilkn odwiedzali Czesi, 
a z nim. inni „Sokołowie" zamiejscowi: Wy 
stawę obrazów, 1 uzenm Ossolińskich, gdzie 
dr. Kętrzyński * wszystkimi nrzędnikanr 
daw ał objaśnienia w bibliotece, a kor wersu 
tor dr. Pawłowicz oprowadzał przybywają 
cyeh po Mnzenm. W ten sam sposób zwie 
dzano gmach sejmowy, Mnzenm hrabirgo 
Dziednszyckiego i Mnzeum miejskie. Gro 
madka kilkuaaStu czeskich „Sokołów" o- 
glądałs szczegółowo kościół Dominikański 
i Bernardyński.

Na posiedzeniu delegatów, odbytem 5
b. m., w komplecie 53, odczytano w końcn 
list bezimienny z ofiarą 100 złr i życze
niem, aby towarzystwa Sohole zajęły się 
nrządzaniei \ boisk do ćwiczeń i zabaw dla 
młodzieży. Hucznymi oklaskami podzięko
wano nieznanemn dawcy, a kwotę z listem 
oddano „Sokołowi" lwowskiemu do rąk o 
becnego zastępcy prezesa dra Czarnika-

W archikatedrze łacińskiej odbylc s".ę 
nabożeństwo.

Mszę Sw. odpraw J przy głównym olta 
rzu ks. kanonik Zabłock> Podczas niej 
połączone chóry „L atm " i „Echa" śpie
wały na chórze. Jakkolwiek msza była ci
cha bez w:elkiej asysty-, w kościele pano 
w»I nastrój taki poważny i taki wysoki 
ja t i tylko zauwazyć pożnft, gdy podcsac 
reHurekeji kapłan od ołtarza po raz {i:erw 
szy og łosi: alleluja.

Po skończeniu mszy św. ks. Zabłocki 
przedzedł do kaplicy nieustającej adoracji, 
a za nim i wszyscy w prezbireijum ze
brani. Chorąży Krzyżanowski wniósł sztan 
dar, a ksiądz Zabłocki wypowiedziawszy 
przepiękną mowę, dokonał aktu poświęce
nia. Niechaj zaprowadzi 8. kolów do c e ln ! 
W  końca zaproszeni rodzice chrzestni 
wbili gwoździe pam ątkowe w drzewce 
sztandaru, a mianowicie: marszałek ks.
Sanguszko z księżną Adamową Sapieńyną, 
prezydent p. Mochnacki z panią Zdzisła- 
wową M archwicką, prezes czeskich Soko
łów, dr. Sohelner z panią Edmundową 
Mochnacką, poseł czeski dr. P ipich z pa 
nią Tadeuszową Rom&nowiczową, redaktor 
p. Platon K ostech’ z pan’ą M&rszatkiewi 
czową, prezes Sokołów poznańskich Ber
nard Chrzanowski z panią Miclialową Mi 
chalską, dyrektor p. Zima z panną Ewe 
liną Mnchową z Berna, p. R man wicz z 
panią J . Gostyń >ką, dr. Styczeń z K rak o 
wa z panią Zappuwą, delegat p. M ichal
ski z panią Łeonową Bratkowską, d r. 
Krówczyński z panią Kazmiierzową Czar- 
n kową, wreszcie delegaci gniazd sokolich: 
pp Arga iński z Stanisławowa, Chylewski 
z Tarnowa, dr. Tarnaw ski z Przem jźla, 
Gru zczyński z lonow ro ’aw> , Szurek z 
K rakow a, Bubela i dr. Piaskiewicz z K o 
łomyi, dr- Zgórski z Tarnopola, Andrze
jewski z Poznania, Matuszewski z Szamo 
tuł, dr. Zbyszewski i d r Ais z Rzeszowa,

Gruszczyński z Bydgoszczy, L ipiński z 
Nowego Sącza, dr. Fischer z Gniezna, 
NowIcKi z Jasła, SlÓBarski ze Stryja, Cia- 
stcwBki z Berlina, dr Zaleski z Sanoka, 
Nowicki z Ostrowa, Zych z Drohobycza, 
d r HibI z Jaworowa, dr. Szpnnar z Luń 
cuta, dr. Wrzyszcz-yński z Pleszewa, dr 
SkoCzyńsK* z S-.kala, dr. M ichejda z C?e 
szyoa, dr. Wcisło z Bochni, Trojan z Bro 
dów, AdamBk z Podgórza, E lster i Koła
kowski z Czerniowiec, K aiabiński ze Z ło 
czowa. wreszcie Szpetmański i Baranowski 
jako delegaci koła gimnastycznego nauczy
cieli szkół ludowych.

W  końcu poświęci! jeszcze ks. kanonik 
Zabłocki sztandar Sokołów z lnnowrocła-
wia

Po dokonanym akcie poświęcenia, człon
kowie reprezentacji naszego miasta przeszli 
na ••ynek i stanęli przed główną bramą 
ratnszową, ozdobioną w herby i barwy 
miasta Cala ta  część rynku zapełniła się 
publicznością odświętnie przybraną. W szy
stkie kam en oe przy tej piżai szczególnie 
były udekorowane, a w każdym oknie, 
gdyby w loży, widać było panie.

Korowód Sokołów, poprzedzany przez 
oddział konny, ruszył z .przed placu kate
dralnego. Pierwsi szl* Czesi. Doszedłszy 
do połowy rynku, zatrzymali się przed re 
prezentacją miasta i oddawszy jej cześć 
gromkiem „Na zdar,“ stanęli w ordynku 
naprzeciw niej. Teraz wystąpił w imieniu 
lwowskiego gniazda sokolego dr. Czarnik 
i odkrywszy głowę, gorąco dziękował re
prezentacji m iasta Lwowa za opiekę, jaką  
otacza lwowskiego „Sokoła" i za przyczy
nienie się do uświetnienia obecnej uroczy
stości. Słów dra Czernika słuchali człon
kowie reprezentacji, odkrywszy głowy, a 
potem prezydent, p Mochnacki, w krót 
k.ch, lecj serdecznych wyrazach odpowie 
dział, Wita;ąc w imieniu miasta w gościnę 
przybyłych druhów Sokołów. Następnie 
ruszył korowód do gtaachu Sokoła

W sali Sokola odsłonięto tab icę pa 
miątkową z następującym napisem :

„Sejmowi krajowemu — R ad ze  miasta 
Lwowa — Pamięci Jana  Dobrzańskiego i 
dra Tadeusza Żifiińśkjego — w 25 letnią 
rocznicę założenia Sokoła — 1867 — 
1892.■

W  Strzelnicy miejskiej odbyło się śnia- 
druifc dla wszystkich gości

Skoro pierwsza radość z wzajemnego po 
znania się minęła i g  var się ułożył, po
wstał prezydent p Mochnacki, zabierając 
głos. W pięknem przemówienia zaznaczy- 
w*zy, że Polacy przyjęli od Czechów chrze
ścijaństwo, położył nacisk także na to, że 
Pulacy sa to sowicie odpłacdi, stali się bo
wiem przedmnrzem chrześcijaństwa i cywi 
lizać ■ Sokoli pracnią nad odrodzeniem na- 
rodn, niechaj działają wspólnie i zgodnie. 
Toast wychyla mówca na cześć i pomyśl 
ność dinhów słowiańskich.

P  dr Dziędzielewicz, wiceprezes lwów 
8kiego „Sokoła", przemawiał po pobkn i 
po czesku, a kreśląc rozwój „Sokoła* cze
skiego i zaznaczając, że siła tegoż nie po
winna nigdy stanąć ,po stronie mocnych, 
wzniósł zdrowie Sokołów czeskich.

T r/eci z kolei mewua p Romanowicz 
p iłnacześć braci-Wielkopolan i Szlązaków 

Po ntm mówił Czech dr P rager z Żnpy 
tirszowej. W yraził swoją radość z pozna
nia bojowników wspólnych idei i dziękował 
za przyjęcie.

Chrzanowski z Poznania przemawiał imie
niem Wielkopolski „Przychodzimy de whs 
w iikromnych cze markach, ale pod niemi 
bije _pclskie serce. Przychodzimy, aby was 
poznać, bośmy się znać powinni. My zna
my was więcej, aniżeli wy nas, bo wy ma
cie więcej wolności i uicżecie na zewnątrz 
się objawiać. U nas oświata płynie szero
k im  korytem, n nas każdy cznje się być 
Polakiem, n nas jest chłop polski*.

Nostępnie, ponieważ prezydent p. Mochna 
cki, innemi obowiązkami odwołany został, 
objął przewodnictwo dr. Tarnawski z P rze
myśla. Na wstępie wniósł toast na cześć 
sokolstwa lwowskiego, jhko macierzy wszy 
stkich gniazd sokolich prowincjonalnych.

Po nim, nadzwyczaj gorąco, w słowach 
pełnych za^ałn, nniesibma i namiętności 
pr'cm °w iał dr. Bastyc z Loncy w imienin 
tych Sokołów czeskich, którzy wyjechali na 
nroczystość w Nancy. Dalej p. Stai zezyk 
z Krakowa toastował na cześć miłości bra
tniej, a potem p. Stanisław Rossowski wy - 
głosił okolicznościowy wiersz.

Następnie przemewiał Liptay imieniem 
młodzieży akademickiej lwowskiej, potem 
prezes sokoła krakowskiego d i . Styczeń to 
astował na cześć Lwowian.

Panaj.tofi, Bułgar, imieniem bułgarskiej 
młodzieży, kształcącej się we Lwowie i 
Krakowie, składa w dnin zjazdn sokołów 
słowiańskich życzenie najlepszego powodzo 
nia. Korzysta z tej sposobności i imieniem 
swych rodaków dzięknje Polakom za ży
czliwość okazywaną Bnłgarom na każdym 
krokn W Bnigarji nic ma ookołów, ale 
młodzież bnłgarska, która widzi tn tak pię 
kne reznltaty istnienia tej instytneji, nie 
zaniedba działać w swej ojczyźnie za ntwo 
rżeniem sokołów. Mówca kończy życzeniem 
powodzenia sokołom słowiańskim, a specjał 
nie jnż woła: Polacy niech żyją!

Przemawiali jeszcze: dr. Małachowski du 
braci z Morawy, p. Michejda imieniem Cie
szyna, Lewandowski imieniem Gwiazd/.i 
cieszyńskiej i Kasparek imieniem młodzieży 
krakowskiej.

W końcn odczytano następujące telegra 
my, które nadeszły do godziny 2-gie:.

Sokołn lvovskemt! veskeremn Sokuistwn 
pohkemn kn spesne pracine słoynnske roli 
sokolskie na zdar T. j. r.okol Chicago 
Nadto z czeskich Towarzystw przysłali te
legramy : Sokół w Przybramie. — Sokoli 
bradczy w Prelouo — Sokół z Hradiste 
na Slovave. — Dr. Vysluzil., — Joza Ba- 
zwic, starosta żnpny. —  Dr. Peregr. — 
Hisa, starosta żnpny Obresku, Z B erna: 
Sokół w Polici nad Mała.tą — Sokół w 
Ohocni. — Sokół chrndymsky — Cvicici 
drnzstwo sokoła opocenskeho. — Źnpa Plzen 
ska dr. Pętak. — Jedno wa Ryhnovska — 
H rottskie Sokoli z Agram (z Zagrzebia). 
„Zbra,tanin dzielnych Sokołów polskich i 
czeskich, woła na zdar całem sercem wasz 
E dw trd Jellinek" (telegram ten ncpisi.uy 
po polsko)

Z polskich : „Orzeł z ratusza pstrzy w
stronę w aszą: my z nim serdecznie szlemy 
na zdar" Stella Poznańska. — Duchem 
bracia Sokoły jesteśmy z wami. Czołem, na 
zdar, sława c wiogom szponami. Straż o 
gniowa ochctnicza Bohorodczańsba. — Da
lej bardzo piękny telegram nadesłali dr. 
Głnchowski, zast. prezesa Sokoła w No
wym Sączn; toż samo założyciel dwóch 
gniazd sokolskich, przewodniczący złoczow- 
skiego Sokoła, Leon Krobicki. —  Z Min- 
genheim nadszedł telegram : „M acierzy!
któraś mię wy piastowała, Tobie dziś i za
wsze cześć i chwała. Czołem! Marjan Ja 
rocki". Ze Złoczowa dr. W ładysław Bo 
cheński „stary Sokół z przed 25 laty". — 
Z Poznania: „W  dnin obfitego żniwa na 
szej 25-letniej pracy z myślą o i dla Ojczy
zny, przesyła serdeczne, gorące, braterekie 
pozdrowienie i życzenia dalszego rozwoju, 
czołem! Redakcja Dziennika Po.nańskeyo  
Dobrowolski". — Dziarskim Sokołom w ?5 
letnią rocznicę serdeczne czołem Karol 
Hndec, b. członek Sokola lwowskiego.

Z W arszawy nadszedł list.
Po godzinie 4 zasiadło w san „Sokoła" 

kilkudziesięciu delegatów Zebraniu zagaił 
dr. P iętak, zachęcając do rozwoju gim na
styki, jako przyszłej dźwigni odrodzenia 
się narodowego. Następnie przez aklamację 
wybrano dra Stycznia z K rakow a, jako

przewodniczącego rozprawom, na drugiego 
przewodniczącego Chrzanowskiego z P o
znania — sekretarzem wybrany dr T a r
nawski z Przeim śls

Pierwszy p Teofil Merunowicz przed
stawi! obszerny rererat o nauoe g-mnasty- 
ki ze swymi wnioskami, a mianowicie 
D la chłopców i dz ewcząt ma być ueta no 
wiony odmienny plan nauki gim nastyki, 
jak  niemniej dla tych szkól, które posia
dają odpow.ednie sale gimnastyczne, przy
rządy tejże i nauczycieli fachowych do 
w ykładu; sz izególn ej zalecał zaprowadze
nie dla chłopców w szkole ludowej wol
nych ćwicztń g mnastycznych według me
tody wojskowej —  zarządy szkól Indowych 
w nny rozciągną- kontrolę także nad za
bawami młodzieży udzielanie gimnastyki 
chłopcom przez nau zyc elki stanowczo 
winno być zniesione; najeżałoby wziąi pod 
rozwagę ustanawianie specjalnych :nstru ■ 
biorów do ćwiczeń gimnastycznych d i. 
chłopców, jaku nauczycieli pomocniczych 
w szkołach, w których nie ma nauczycieli 
gimnastyki egzaminowych albo gdzie są 
tylko nauczycielki.

Zjazd wyrażał przekonanie, że w szko
łach średnich powinna być nauka gim na
styki uznaną za przedmiot obowiązkowy 
— dalej, że naukę gimnastyki należy roz
powszechniać wszelkimi środkam i, nie 
szczędząc na otwarce: sal i wychowawczych 
zakładów funduszów, ażeby mnożyły się w 
kraju stowarzyszenia mające na celn poży
teczne ćwiczenia cotla.

Referat przyjęto jednogłośnie wśród 
grzmiących oklasków

D r Aleksander Małaczyński w piękne i 
nader podniosłej mowie uzasadniał projekt 
związkn towarzystw gwunautycznych pol
skich.

„Są i tacy, kończył dr. Małaczyński, że 
w „Sokole" chcą Bię dopatrzeć organ zacji 
pewnego stronnictwa politycznego Mylą 
się, mylą bardzo K to  chce poznać arty
kuły wiary sokolej, mech spojrzy na sztan
dary nasze, pod którymi się prowadź my, 
niech spojrzy na strój nasz, k tó ry  z go
dnością i dam ą n >s;my. Byliśmy i jesteśmy 
PolzK&mi !*

R elerent wreszcie skreśla historją po
wstania projektn statutu związku, rozdane
go między delegatów, oraz zasady, na k tó 
rych ten s la iu t prze:, komisję obradową 
„Sokoła* lwowskiego został nloronj

N a tnm zakończono posiedzenie a o go- 
dziuia >/z 6  udano się na Górę zamkową, 
gdzie „Sokół" urządził festyn z loterią fen 
tową a gdz e pospieszył także cały Lwów
0  godzinie 6 r a n o ,  było tak  zapełnione, 
iż niepodobna przeć snąc się. Przygrywały 
muzyki „H arm onja", kapela strażacka z 
Nowegt Sącza i wojskowa 30 pułku pod 
batutą p.- Roiła. Śpiewano na przemiany 
pieśni polskie i czeskie. Przemawiał dele
gat „Sokołów* poznańskich na tem at zje
dnoczenia Bił i ucznć.

W ieczorem przy kasach zabrakło bile
tów. Sprzedano 9J00 sztuk

W  sali tea tru , przyozdobionej w zieleń
1 kwiaty, wszystkie miejsca byfy zajęte 
Po godzinie 8 zaintoc. wala orkiestra me 
lodyjną uwerturę t  W ilhelm a Telia.

P rzedstaw ien ie rozpoczęta kan tata  M ie
czysław a S o lty ta ;  u tw ór ten spraw ił wiel 
k ie wrażenie. Odegrano drugi uLt lc  sz tu 
ki „U  kolebki n aro d u ". Gen -m y  fragm ent 
z „K onfederatów " Mickiewicza, spo tęgo
w ał jeszcze ogólny entuzjazm , zakończył 
zaś a.‘egor70Eav obraz z żywych osób, o d 
noszący się do Łokofebiego św iata.

Podczas antraktów i po przedstawieniu, 
goś-nli „Sokoły" gromadnie w kole litera
cko artyetyetnem.

ZAKLIKA.
POWIEŚĆ rSPÓŁCZESMA

1401 przez

Z Y G M U N T A  K A C Z K O W S K I E G O

i Ciąg dalszy)

— O t, jak  to byw a zazwyczaj, — odpow ie mu w -  
Kary, - kiedy człowiek ucieka, lo nigdy sani nie w ić, kędy 
się oprze. Siedział przez r-ały tydzień za przykom orkiem , 
u naszego przyjaciela, i czekał wiadomości o F ry d ze , nie 
doczekał s ię , wiec po jechał do W i-dn ia  i iairt także cały 
tydzień przesiedział. Ale w W iedniu  m u się znudziło , bo 
nie mógł ^ię z tam tejszym i ludźm i rozm ów ić, a zresztą 
> Niemcom nie ufał, w ięc namyśliwszy się, osiadł w G ene
wie i chce tam  czekać, póki się proces Frygi nie skończy. 
R ra j-to  protestancki a  do lego jeszcze i farm azonam i gęsto 
Przesiany, ale jem u  tam  dobrze, bo życie lam ę, przebrał 
s>? »v suknie św ieckie, przyjął „bezim ienne nazw isko", n ik t 
f>r; nie zna i n ik t o nim nie wie. Tylko w ostatn im  liście 

p isze, że spotkał tam  pana  F u ja rę , i m ów i, że niktby 
n !e z?a<lł, w jakiej go tam  zastał pozycyi, ale szrzegółuw
me p o d a je ...

Zaklika na tę ostatnią wiadom ość nie zwrócił żadnej 
uwagi, natomiast zaś rzekł prędko:

Słuchaj-że , Xięże Franciszku! a czy ten przyjaciel 
za przykomorkiem mógłby jem u zatelegrafować?

Dlaczego nie? ja pchnę zaufanego posłańca z 1:- 
stem do niego a on mu zatelegrafuje.

W ięc dobrze. Ale zawsze mu trzeba nap isać , bo na

m u
te legraf gotów  nie uwierzyć. Ja  sam  m u także napiszę, 
ażeby w idział mój podp is, to w tedy już w ątpić nie będzie.

Poczem  zasiedli obydw a do siołu i pisali listy do 
Prandoty.

Kiedy dnia wczorajszego w .eczorem  posłaniec lguasia 
przybiegł na  Balcerówkę z w iadom ością, że Zaklika żyje 
i jeszcze dziś wieczór m a wrócić do Zaklikow a, F lora , 
przeczytawszy ten  lisi fatalny, zam ieniła się w słup soli.

S ia ła  w łaśnie na  w erandzie, zm ięła list w rękach , ręce 
zacisnęła przed sobą i p a trza ła  w narożną kolum nę w eiandy 
szklanemi oczym a, bez czucia, bez m yśli, bez przytom no
ści. Cały je j organizm  duchowy zatrzym ał się *v ruchu jak  
rzeka, kiedy ją nagle m róz ściśnie.

Na to nadszedł B alcerek: to  ją  zbudziło.
— Patrz — zaw ołał.t, przyskakując do niego i dając 

mu list, — czytaj! czy może to tak być, jak  on p isze?
Balcerek przeczytał list a przeczytaw szy, także zb lad ł 

i czoło zachmurzył.
— To bardzo głupia h is to ry a , - rzekł do n ie j. — 

teraz wszystko się pokrzyżuje.
_  Ale czy może to  być? -  py tała  Flora.
— Jużci może Przecie sam a wiesz o tern , że taki 

letarg  iest w ypadkiem  bardzo  zw yczajnym , m ógł naw et 
trw ać daleko d łu że j. . .

—  I ty w to w ierzysz? — py ta ła  F lo ra , w m aw iając 
w siebie sam ą, że jeszcze nie wierzy.

— Jużci Ignaś nie k łam ie , — rzekł iej b ra t, — chyba 
żeby Kański chciał go o m am ić . . .

■— T u K ański, -  zaw ołała F lo ra , chw ytając się tego 
ostatniego prom yka nadziei.

— Ale n ie , — odpow iedział jej brat. po krótkim  n a 
m yśle, bo w takim razie nie byłby mu pow iedział, że Z a

klika dziś w róci, tylko ze przyjedzie dopiero za kilka ty
godni albo za p a rę  miesięcy . ,

— To p raw d a  W ięc cóż te ra z ?  co m yślisz?
— Jużci teraz niejedno się zm ieni, — rzekł Balce

rek , — ale ja  sądzę , żs  Ignaś się dlatego nie cofnie On 
ciebie kocha szczerze i w iernie a  oprócz tego jest w nun 
pew ne uczucie honoru

— Ale kiedy ojciec nie pozw oli. — zaw ołała F lora  
z niecierpliw ością

— W ięc coż? — rzecze jej b ra t , — przecież on 
w końcu zrobi co zechce. Jem u do p< łnolctności podobno 
już tylko pięć miesięcy b raku je , więc z a c z e k a sz ...

—  B a ! — zaw ołała F lo ra , — gdyby to  m o ż n a ! . . .
Potem  przeszła parę  razy od kąta do k ą ta  p^zez w e

ran d ę , głęboko zaniepokojona, i d o d a ła :
— Niechby ich diabli wzięli z ich Z a k lik o w e m ... .  

Al e . . .  rozpacz m nie bierze.
Balcerek otw orzył usta , aby ją pocieszyć — a w tem  

dał się słyszeć tu rko t powozu. O uoje skoczyli ku schodom  
m yśląc, że to Ignaś jodzie — a  tu  tym czasem  pułkownik 
B altzer von Baltzheim  zajechał p rzed  ganek

— T en  nam  pow re , co to je s t a m oże da jaką  ra 
dę , — zaw ołała F lo ra , chw ytając się jak  tonący każdego 
zdziebełka, — bądźmy grzeczni dla niego. Każ zaraz na
kryć do herbaty • • •

Półkownik przyw itał F lo rę  z kaw alerską grzecznością 
jak  zawsze a kiedy ściskał je j rękę , ło ją  o parę  se k u n d  
dłużej zatrzyma w swej d łon i, niż w ypadało, a po |eg-) 
oczach widać było, że p a trza ł n a  nią z wielkiem upodoba
niem. Tylko n a  jego jeszcze dość świeżych policzkach, 
k tóre mu w ydaw ały św iadectw o młodzieńczej ezerstwości 
i zdrowia, ołyszczał jakiś blask niepewnego znaczenia, może 
ironii a  może tylko zadow olenia.

Mówili ze sobą po francusku. F lo ra  zapy ta ła  go 
p ie rw sza :

— Półkow nik w iesz, co się stało w Zaklikow ie?

— Co się sta ło  w  Zaklikow ie, o tem  nie wi< 
odpow iedział jej spokojnie E altzer von B altzheim , 
w iem , że pan  Zakuka, k tóregośm y mieli za um arłef 
w w ięzieniu i został uw olniony.

— A więc tu p ra w d a ?  — spy ta ła  F lo r i, udając 
spokój, o ile m ogła.

— P raw d a  n iezaw o d n a , bom  go sam w idział
blinie

— Chodźm y do herbaty , bo tu juz ciem no i c h łr  
rzekła F lo ra  i p o d a ła  ram .e półko wnika wł

b ied y  szli przez kurytarz i salon do sali jad a ln e  
kow nik do niej coś m ówił, ale ona gc n ie  słyszała , 
jej głowie zaczęły się snuć jakie- m yśli, k tóre  ją  
zajm ow ały, niżeli jego rozm owa Myśli te  były jeszcz 
ja sn e  i dopiero szukały  ormy, ale d latego w łaśnie ni 
działa w cale, co się koło mej dzieje.

Sic dl. do herbaty.
Flora była ro sta rg n io n ą , aż do besprzytom ności 

kownik io spostrzegł, i zaczął rozm ow ę od ogólnikó\
— Pan < "dika p rzeszed ł dziwne koleje losó 

w k ra ja o h , w których spiski nigdy nie u sta ją , a rew 
tak często n as tęp u ją  po sobie, są  to  niem al codzient 
padki. lis udzi ja  sam  znałem , których śm ierć op 
i podzielono się ich m ajątkam i i zapom n.ano, że kie 
wiek zyl n a  św ieeie — a oni potem  żywi wrócili < 
rnu ; ilu było Innych, których m iano za żywych, pc 
im listy i p ieniądze do w ęzienia albo na  Sybir uh 
w ano ich pokój sypialny wciąż pogotow iu, :ak gdyb; 
dzień mieli pow rócić — a ich prochy i kości wiatr ji 
w no rozw iał po s te p a c h . . .

— T o p raw da, — rzekła F lo ra  m achinalnie, { 
jeszcze ciągle zamyśionemi oczym a na niego.

tC«ł<7 dalszy nasfąpt).
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POLSKI SOCJALIZM
A  C U D Z O Z I E M S Z C Z Y Z N A .

(Ciąg dais/y).
Pamiętamy dobrze tę chwilę, gdy W a 

ryński, wobec dwóch innych koryfeuszów 
naszego soojalizmu, głosił jako zasadę i go
dło żyoia swego, źe Bóg, rehgja 1 t. p. 
„m rzonki", to głupstwo, a całym celem i 
szczęściem człowieka —  to pieniądz, kar
ty  i — rozpusta Innych bluźnierstw i cy 
nicznych słów jego powtórzyć tu niepodo 
na. C zyi wiedzą o tern robotnicy nasi, 
czyją uczcili pamięć i do jakich przez to 
przyznali się zasad? O d takich to właśnie 
zasad 1 od takich lndzi obronićbyśmy pra
gnęli nasz proletarjat, bo g ł ó w n y  pro 
gram zgromadzeń robotniozych, t a k i  przy
najmniej, jak i głoszono w Krakowie i 
przyjąć i poprzeć jesteśmy gotowi, byleby 
po za tym parawanem nie kryły się inne 
dążenia i zasady zabijające, ducha religji i 
duoha narodu.

SInsznem jest żądanie 8-godzinnej pra
cy, bo potrzeba robotnikowi nie wytężać 
zbytnio sił fizycznych, potrzeba mu czasn 
na ksztaioeuie się nmyslowe, teoretyczne, 
potrzeba mu czasn na życie domowe, na 
wychowanie dzieci. Słusznem jest żądanie 
wolnośoi drako, aby zniesiony był stem 
pel i kancja dziennikarska, bo tylko w ten 
sposób robotnik może m:eć tanie pisma, 
potrzebne (oczywiście jeśli są dobre) do 
jego wykształcenia. Słusznem jest wreszcie 
żądanie prawe powszechnego głosowania, 
aby klasa robotnicza miała swych obroń 
ców w Sejmie i w Radzie państwa.

Lecz czyż żądania soojalizmn na tern się 
kończą? Nie —  to aą tylko ś r o d k i  —
0 c e j  pytać należy. Zniesieme kapitalizmu
1 mili tary zmu —  to nasz cel, odpowiedzą 
nam. I  na to zgoda, bo kapitalizm to pa 
sożyt, wysysający przez spekulację dobro
byt i pracę ludzką, a militaryzm —  to 
Molocn państwowy, pochłaniający przez, 
nadmierne podatki pieniądz krwawo za 
p acowany . krew społeczeństwa.

Nie potępiamy więc wszystkich zasad 
socjalizmu i jego postulatów, chyba te ty l
ko, które zgubne są tak dla nich samych, 
jak  i przez nieb dla Ojczyzny naszej. D o
bro 3  uterjelne klasy robotniczej winno być 
celem dążeń ich i pracy —  lecz czyż n ie 
można go osiągnąć bez straty  dobra m o
ralnego a więc stokroć droższego? Po cóż 
zatem i w jab-m celu naślad .weć mamy 
ubcych, cudzoziemców ślepo, niewolniczo 
w e w s z y s t k i e m .

Przyjmiemy ziarno — lecz odrzućmy ple
wy. Ta właśnie zasad:. z g a d z a n i a  s i ę  
z z a w  ą:  a n y m i  o c z a m i  n a  c a ł y  
p r o g r a m  z a g r a n i c z n e g o  s o c j a l i 
z m u ,  to przyjmowanie za swoje, w s z y s t 
k i c h  obcych tendencji— to zgubna, zdra
dliwa 1 nieszczęsna cudzoziemszczyzna. Z a
sady te o u d c o z i e m s k i e  na grunt nasz 
przeszczepione 1) wyrabiają w polskiej kia 
sie robotniczej talszywy sąd o przeszłości, 
2 ) szerzą fałszywe zasady i poglądy na 
teraźniejszość, J) budzą niemożliwe do z i
szczenia nadzieje na przyszłość Że zaś 
przyjmowanie w s z y s t k i c h  zasad c u - 
dzoLiemslr lego socjalizmu istotną, szczerą 
jest praw dą — na to niepotrzeba wysilać 
się na dowody.

Pomijamy już to obce dla nas święto 
robotnicze, na którcm prezydują portrety 
M arców  i Laasale’ów, wystarczy przejrzeć 
p :erwszy lepszy numer jakiejkolwiek so
cjalistycznej gazety polskiej, a znajdziemy 
tam  wykaz polecanych lub nawet rozsyła
nych przez redakcję dzieł zagranioznych 
socjalistów o zasadach często niemoralnych 
a  niemal rawsre antyreligijuycL, jak  Lieb- 
kaechta, Engelsa, Schramm1*, ScihippeFa, 
Bellamy i oczyw Jcie La8salle’a i M arx’j ,  
przełożonych na polskie. Znajdziemy up. 
gorąco popieraną broszurę niemiecką p. t 
„U eber die N othweudigkeit eines oester- 
reichisohen Frauantage-" von Otilie T ur- 
nau, Wien 1892, o której pisze P ra c a : 
„polecim y ją  (broszurę) każdej nieuświado
mionej w należnych sobie prawuch kobie
cie".

Znajdziemy poleoenie najohydniejszych 
piśm idfl, najkłamliwszych paszkwilów, jak  
np. B aldnina Saubc ieha: Die Bibel, o 
stółem mówi S ita :  „K  lęgarma nakłado
wa O. H . w Boninie rozpoczęła popular
ne wydawnictwo p. n. „B ibija." w którem 
w sposób przystępny jest przedstawione 
powstanie różnych pism „świętych" i za
razem wytłomaczenie ich treści według 
najnowszych badan naukowych." Zresztą 
polskie pisma partji) socjalno-demokraty
cznej jawnie się przyznają do b e z w z g l ę 
d n e j  łączności i jednomyślności z socja
lizmem zagranicznym. To zaś prowadzi 
naprzód do fałszywego ądu o przeszłości, 
a mianowicie naprzód o ź r ó d l e  n ę d z y  
k l a s  r o b o t n i c z y c h .  800 aliści prawie 
wszysoy, nie wyłączając socjalistów pol
skich, rzucają kamieniem potępieuia prze- 
dei7&zystk.em na przeszłość, na „średnio- 
v,„; orną gos o d ark ę1 (Robotnik z dnia 20 

na niewolę u „czarnych" opieku
nów (Gazeta Robotnicza z dnia 2 -go s ty 
cznia b. r.), na Kościół, na chrześcijań
stwo całe, j a  dziejową przeszłość ojczyzny 
naszej, tej „papugi pawia narodów * 
Zdaniem socj«łiBt<;w przeszłość ta  cała jest 
winną oiężkiej ich krzywdy:

„Z wszystkiego nrzi*xłosć zrabowała nas 
W szeregu męczeńskich stu leci. . .
Lecz przyszłość nam ezoł* okw.eci,
Bo nasze ju tro ! bo nadszedł nasz czas!"

(Gazeta R<d,otnicza.)

Przeciwnie pism a socjalistyczne pieją 
hym ny pochwalne na cześć nowożytnej cy 
wihzacji, która wydaje im 8I'§ jutrzenką 
złotego wi"kn Tymczasem przeszłość 
względem dzisiejszego proletarjatn niewin
ną jest jak  baranek, a właśnie owa sła
wiona cywilizacja jest je g j pijawką, cie- 
mięźycielem, tyranem. Ona to przyniosła 
nie wolność — lecz straszną jak kościo- 
trnp nędzę — ona bowiem stworzyła p o 
s t ę p  f a b r y c z n y ,  który jest rodzonym 
ojcem dzisiejszego proletarjatn ruootni- 
czego.

Maszyny, zastępując pracę ręczną, za
mieniły warsztaty na fabryki, a tem sa
mem naprzód zmn ej -vly potrzebną ilość 
rąk  pracującyoh, puszczając w rnoh kółka

zamiast ln d z i, zmniejszyły liczbę maj
strów niemal do zera, bo jeden fabrykant 
wyrabia dziś tyle produktu, ile dawniej w 
tym samym czasie stu a nawet tysiąc maj
strów wyrabiało. W  skutek tego zaś c z e 
l a d ź  rzemieślniczą zamienia maszyna na 
r o b o t n i k ó w  f a b r  y c z n  y c h ,  to jest 
lud nom pracy odbiera wszelką nadzieję 
poprawy losu, powiększenia zarobku, sło
wem tego, co nazywamy a w a n s e m .  D a
wniej stan terminatora czy czeladnika był 
tylko ś r o d k i e m ,  s t a n e m  p r z e j ś c i o 
w y m ,  dziś stan robotnika jest c e l e m ,  
stanem n i e z m i e n n y m  aż do śmierci. 
Czeladnik mia* p e w n o ś ć  z o s t a n i a  m a j
s t r e m ,  r o b o t n i k  ma pewność, że n i- 
g d y  n i e  b ę d z i e  f a b r y k a n t e m .  
Woinym on zowie się robotnikiem, ale ta 
woluośó jego zasadza się tylko na tem, że 
mu wolno przykuć się do maszyny i pchać 
taczki ciężkiego żywota bez najmniejszej 
uadsiei polepszenia bytu

(Ciąg dalszy nastąpi)

Ks. Bronisław Stysiński.

Z nowszej literatury muzycznej.
1.

(Amico Fritz Mascagulego — Książka Rubinsteina 
„Bi. Musik und ibre Mpister“)

(Dokończenie).

Jego biurko zdobi pięć biustów —  Ba 
cha, Beethow^na Szuberta, Chopina —  i — 
i — Glinki! Z czterech pierwszych kory
feuszów świetnie się autor wytłómaczył 
Jego charakterystyka naszego wielkiego 
Chopina jest genjalną a tak głęboką, źe 
tylko z pod pióra takiego niezrównanego 
wykonawcy - porty, jak Rubinstein, mogła 
wyjść podobnie. Każdy Polak powinienby 
tych paru stronnic wyuczyć się na pamięć, 
aby nauczyć się cenić należycie naszego 
genjalnego arcymistrza. Ale co wśród tych 
książąt robi kacap ruski — to istotnie jest 
zagadką. Czy jego „kamarinskaja" zasłu
guje na to, aby figurować obok dziewiątej 
symfonji Beetliowena, lub obok „Króla dę
bów" Szuberta, lub arcydzieł Chopina?!

Odpowiedź łatwa. Rubinstein pragnął 
apoteozą Glinki zatrzeć niemiłe wrażenie, 
jakie sprawiła w Rosji jego rczprawa o 
rosyjskiej muzyce. — Niechże więc łatwo 
wierny czytelnik wytłómaczy sobie, że 
Glinka dostał się do plejady arcymistrzów, 
awansowany nie przez Rubinsteina artystę, 
ale przez Rubinsteina tajnego radcę

Równie nieszczerym jest znakomity au
tor w swych poglądach o oporze. — Jeżeli 
odmawia operze racji bytu, jeżeli twierdz*, 
żo forma ta spycha muzykę z właściwych 
jej wyżyn idealnych, zgoda zupełna — ale 
w takim razie po cóż on pisze opeiy, je
dną po drngiej?

Otóż w tem leży sprzeczność. —  S wn t  
twórczości jest rozmaity, w operze poruszał 
się Mozart jak najswobodniej, Beetboyea 
czuł się skrępowanym — Jeżeli i Rubin
stein nie czuje się zupełnie swi bodnym 
w tej formie, nie wynika jeszcze by naj 
mniej zasada, którą pragnie w swej książce 
udowodnić. —  C harakterystyka wybitnych 
twórców oper wyszła z pod pióra Rubin
steina znakomicie, W agner dostał cięgi, 
które zapalonym wagnerzystom niemało 
krwi napsują. Szkoła niemiecka niejednę 
usłyszała prawdę.

Tu i owdzie widać jednak, że genjalny 
pianista nie zawsze rozporządza dok'adną 
i obszerną zuajumością hmtorji muzyki, a 
ustęp o dziejach fortepianu graniczy miej
scami poprosta z naiwnością.

Książka powyższa, jako nzereg myśli, 
wypowiedzianych ze swobodą, a w wieln 
miejscach z głębokiem zastanowieniem i nie
pospolitym polotem, nuleiy niezaprzeozenie 
do najudatniejszych, jakie w itatnich cza
sach z dziedziny muzyki się pojawiły, i 
powinnaby znajdować się w rękach lubo- 
wników muzyki, pragnących nauczyć się 
wiele z małym trud ' m

Kemorjał Wydziału k ra ju ifgo  do rządu w 
sprawie subwencjonowania hodowli bydła 

w 'ja ju .
Na ostatniej sesji nch walił Sejm — jak 

wiadomo —  ustawę o licem jonowaniu bu
hajów i utrzymywaniu buhajów gminnych. 
N adto uchwalono utworzenie stałego fun
duszu hodowlanago, w wysokości 50.000 
złr. na udzielanie pożyczek tym gminom, 
które, według powyższej ustawy, będą 
mnsiały postarać się o buhaja gminnego, 
a nie rozporządza ą na ten cel dostate • 
cwnjmi średkam i. N a inne zaś środki pod
niesienia hodowli bydła rogatego, a głó- 
nie na subwencjonowanie obór zarodowych, 
urządzanie wystaw, premjowantó hodow 
ców, i t. d uchwalił Sejm wstawiać w 
bndżet krajowy, począwszy od 1-go upca 
b r., corocznie po 30.000 złr., polecając 
zarazem Wydziałowi krajowemu, ażeby aa 
ten sam cel wyjednał n rządn takąż samą 
subwencję ze skarbn państwa, to jest, po 
30.000 złr. rocznie, na lat 10 zapewnio- 
v] oh.

W  wykonania powyższego polecenia, 
W ydział krajowy oduiósł się do prezy- 
djnm Namiestnictwa o wyjednanie subwen
cji na cel powyżej w jkazany, w kwocie 
30 000 złr., a względnie o podwyższenie 
dotychczas obu Towarzystwom rolniczym 
we Lwowie i Krakowię, udzielanej na cele 
hodowlane subwencji, do wysokości 30.000 
złr. 1 zapewnienie tejże na przeciąg lat 
dziesięcin.

W ydział krajowy podniósł w motywach 
s wy oh, że spraw a podniesienia hodowli 
bydła w kraju naszym jest pierwszorzę
dnej doniosłości, tak ze względn na inte 
re8 P ł a t n y  rolników, jalc niemniej i 
przedewszyetkiem ze względu na gospo
darstwo krajowe w ogóle i interes pań
stwa.

Zrozumiały to zresztą nasze krajowe T o 
warzystwa rolnicze i zajęły się już da wniej 
1 bardzo energioznie tą  sprawą. Zawlekana 
jednak przez bydło stepowe zaraza obra
cała w niwecz wszelkie usiłowania tych

Towarzystw i prywatnych hodowców. D o 
piero od czasu, gdy zamknięcie granicy 
wschodniej dla bydła stepowego, uwolniło 
kraj od klęski zarazy, gu .podarstwo kra 
jo  we rajnnjącej, a rząd udzielił Towarzy
stwom rolniczym większej cokolw-ek sub • 
wencji na założenie obór zarodowych, sta- 
cyj buhajów, i t. p , — zaczęły wyraźniej 
występować na jaw  dodatnie rezultaly za 
biegów i starań krajowych Towarzystw 
roiuic-zych.

W ydział krajowy zaznacza, źe hodowla 
bydła w kraju postąpiła, ale postąpiła zna
czniej u większych przeważnie właścicieli 
ziemskich, którzy, posiadając potrzebne do 
tego środki, a zabezpieczeni od strat, ua 
jakie dawniej przez zawlekanie zarazy u e -  
powej narażeni byli, nie wahali się już po 
czynić potrzebnych nakładów. Podniósł się 
również — zdaniem W ydziału krajowego — 
stan hodowli bydła wło 5ioańskiego ogól 
jednak tegu bydła przedstawia pstrokaci 
zuę skarłowaciałei pozostałości bydła k ra
jowego i rozmaitych krsyżoirań ras kulej- 
no do kraju wprowadzonych, które u trzy
mywane jest jako „złe konieczne" głównie 
do produkcji nawozu stajennego, gdyż do 
innych celów est po największej części 
niezdatne, — a przynajmniej niezdolne za
dość uczynić dzis.ejszym potrzebom po
stęp iwego rolnictwa, a tem samem nieod 
powiędnie do powiększenia dochodu z zie
mi, obciążanej coraz bardziej podatkami i 
innymi dodatkami.

W ydział krajowy podniósł następnie, że 
aby akcję na poln podniesienia hodowli 
bydła w kraju przyspieszyć, a osiąguię- 
tych dotychczas rezultatów i poniesionych 
na nie kosztów nie stracić, uznały oba 
krajowe Towarzystwa rolnicze, zgodnie z 
krajową komisją rolniczą, że na ten cel 
potrzeba koniecznie około CO.000 złr. ro 
cznie przeznaczyć i subwencję tę na p o d 
niesienie hodowli bydła, przynajmniej na 
przeciąg lat 10 zapewnić. Boz takiej na 
pewien szereg lat z góry zapewnionej sub 
wencji, nie da się — zdaniem Wydziału 
krajowego — żaden racjonalny plaE p o 
stępowania i użycia środków ku p dn e- 
sieniu hodowli bydła ułożyć, a tem mniej 
z pomyślnym skutkiem przeprowadzić.

W ydział krajowy podniósł następnie, żc 
w myśl opinji kraj. Komisji rolniczej, fun
duszem subwencyjnym, na oba Tow arzy
stwa rolnicze we Lwowie i Krakowie w 
odpowiednim stosunku rozdzielonym, ro z 
porządzać mają komitety tychże Towa
rzystw na podstawie planu przez me w pó 
nie ułożonego, a po zasiąguięciu opinji 
kraj. Komisji rolniczej przez Wydział kra
jowy zatwierdzonego. W ydział krajowy u- 
praszał tedy Namiestnictwo, aby i subwen
cja z fneduszów państwowych przez rząd 
na cele podniesienia hodowli bydła prze
znaczona, rozdzieloną była w tym samym 
stosunku pomiędzy oba kraj Tow. ro ln i
cze, w jab.m  przeznaoz na na ten cel sub
wencja krajowa rozdzielona zostanie.

Wreszcie oodniósł W ydział krajowy, że 
■ednym z najważniejszych środków podnie
sienia hodowli bydła jest ustawa hodowla
na, która, ogranicz®ąc dowolność w nży 
waniu do hodowli rozpłodników nieodpo
wiednich, źle rozwiniętych lub o błędach 
organicznych, łatwo na potomstwo prze
nośnych, zaprowadza równocześuie obo
wiązek dla gmin utrzymywania rozpłodni
ków dla podniesienia hodowli bydła odpo
wiednich. Ja k  wielką zaś wa?ę do jak 
najrychlejszego wprowadzenia lej ustawy 
w życie przywiązywał Sejm, dowodzi —  
zdaniom Wydziału krajowego — iż celem 
ułatwienia wprowadzen.a tej ustawy w ży
cie, uchwalił utworzenie osobnego stałego 
funduszu hodowlanego w wysokości 50 0'10 
z Ir Wydział krajowy wyraził zatem na
dzieję, że rząd, w interesie kraju i pań
stwa, udzieli ze skarbu pańBtwa subwencji 
na podniesienie hodowli hydia w kraju 
naszym, oraz uzyska jak  najrychlej N aj
wyższą sankcję uchwalonej przez Sejm u- 
stawy hodowlaneł

Odezwa!
W dniu 29 maja b. r. miasteczko Ko- 

yczyńce nawiedz nem zostało straszną 
lęską pożaru. — 90 domów mieszkalnych 

i przeszło 50 budynków ekonomicznych 
leży w gruzach, około 200 rodzin najuboż
szej przeważnie ludności miasteczka bez 
dachu i chleba, oały d o b y te j stracony, 
gdyż pożar szerzył się z gwałtownością 
tak wielką, że życie tylko ratować nale
żało.

Głód i nędza czeka nieszczęśliwych !
Ratunek im  ty chm lastow y niezbędny.
Podpisauy komitet ratunkowy odzywa 

się do wszystkich szlachetnych z prośbą 
o natychmiastową pomoc w pieniądzach, 
artykułach żywności, odzieży, aby przy
najmniej na razie przynieść ulgę w nie
szczęściu. Upraszamy Szanowny R  dakoję
0 łaskawe umieszczenie niniejszej odezwy 
w lamach swego dziennika i o otworzenie 
osobnej rubryki ua dobrowolne datki, k tó
re ne ręce Szanownej Redakcji wpłyną,
1 o nadesłanie zebranych składek kom ite
towi. Szanowne Redakcje innych d: sienni 
ków upraszamy o łaskawe powtórsenie n i
niejszej odezwy.

Komitet
Zygmunt Smalawski, dyrektor dóbr ; med 
dr. P. IF.łson; Św iatoiław  Szurkowski,
c. k. adjunkt gądowy;  E iitl G runfcld; 
Marceli Med (?) c. k. sędzia powiatowy dc.; 

Józef Braun , adwokat; M. Morellstrin

Sprawa szajki złodziejskiej
w Lublinie.

Sprawa znanej szajki cłod: :iejskiej, która 
od dawnego jnż czasn hulała w okolicach 
Lubliua, rozpoczęła się w sądzie m iejsco
wym Z przeprowadzonego śledztwa poka
zało s;ę , żc szajka była bardzo liczna, a 
składali ją  przeważnie żydzi. Do szajki 
wybiarano lndzi posiadających niezwykli 
fizyczną siłę , albowiem banda nietylko 
k rad ła , ale i b iła, najmnjąc się do tej o- 
p racji za grube pieniądze. Banda dzieliła 
się na dwie części; jedna z n ich , tak 
cwana k o l e j k a ,  w krótkim  ozasie pozy

skała sobie niezwykły rozg łos; obawiano 
się jej powszechnie, kradła i rozbijała bez
karnie, a nikt nie śmiał się skarżyć, oba
wiając się zemsty. Pewien strażnik miej
scowy, Bolejko, który nadzwyczaj energi 
cznie tropił zbrodniarzy, zmuszony byi 
prosić o przeniesienie do innego miasta, 
zagrożono mu bowiem śmiercią.

W  bandzie znajdowali się Indzie z pe 
wnem wykształceniem, występujący w cha 
rakterze prawników, adwokatów. Bronili 
oni w sąda i swych towarzyizy, d o sta r
czali fałszywych świadków, składali kaucje 
lub też w razie niemożności obrony pod
syłali indywidua, które groźbami przym u
szały skarżących do odwoływania wniesio
nych skarg. Bogatsi kupcy wykupywali się, 
a drobni handlarze posyłali im co piątek 
po awie gęsi.

Naczelnikiem szajki ma być żyd Gejer. 
Inni jak  Goldrm g i Hochman zajmowali 
się sprzedażą kradzionych rzeczy, pierwszy 
był nadto S t a r o s t ą  bandy. F a t e r b l a t  
zawiadywał częścią naukowo-wychowawczą. 
Codziennie Faterb lat pojawiał się na placu 
targ  iwym wraz z 3-m a lub 4-m a młody- 
m chłopcami. Chwilę badał plac przed 
samą l e k c j ą  a potem wypuszczał chłop
ców na r o b o t ę .  Wyjeżdżał też z nimi 
i na prowincję, gdzie elewi kradli, znosząc 
owoce swej zdobyczy kierownikowi. S zer- 
m a n sprzedawał papierosy bez banderoli 
po dom a-h, badając tym sposobem grunt 
i miejscowość, gdzie się da co ukraść lub 
zfąbować.

Świadków powołano do sprawy 300.

Kroiła zamiejscowa.
KURJER POZNAŃSKI.

* Poznańskie Towarzystwo tramwajowe 
daj'e akcjonariuszom swym 1 procent dywi
dendy Dochód z Towarzystwa komunikacji 
osobowej wynosił w ubiegłym roku obra
chunkowym 118.624 mr., koszta wynosiły 
95.550 mr., dochód z komunikacji omnibu
sowej z Jeżycami wynosił 4289 mr., ko
szta 3172 mr., dochód z frachtowego prze
wozu towarów wynosił 50.222 mr., koszta 
45.602 mr., ta k , że ogólna nadwyżka wy
nosi 32.370 mr.

* W edług sporządzonego co dopiero przez 
ewangelicką wyższą radę kościelną wyka
zu statystycznego, zamieszkuje Prusy Za
chodnie katolików 717.532 — ewangeli
ków 681,125, innych chrześcijan 13.158, 
żydów 21.750, 46 bezwyznaniowców O- 
gólny przyrost ludności od ro ;u  1880, wy
nosi 1,97 p re ; ludnożci katolickiej 3,44 
proc, ewangelickiej 1,65 proc.

* W Poznańskiem upadek większej wła
sności ziemskiej, subhasty i licytacje nie- 
nstanne. Komisja kolonizacyjna znowu za
kupiła 12 majątków rycerskich, 4 wsi j 2 
folwarki za ogólną snmę 38,070 848 maiek 
Rozdano 195 osad między kolonistów.

Ochrzczono po niemiecku następujące 
miejscowości: w pow chodzieckim: Nie- 
wiencko na NeulitHte ; bydgowskim -. Polski 
Przyłubin na Weichselhuff —  gnieźnień
skim: Pierzynko na Weidau ; inowrocław
skim Niemojewo na SchónwieBe; mogilań- 
skim Szczegliu na Szeglin ; wągrowieckim 
Międzylesie na Rittersheim.

KURJER KIJOWSKI
* Cukrownia Sieniawa hr. Branickiegu 

w powiecie wasylkowskim przy miasteczku 
Sieniawa, zgorzała do szczętu. Cukrownia 
ta zbudowana w roku 1860, produkowała 
170.217 pudów cukru rocznie. Straty wy
noszą 360.000 rs.

* W okolicy Żyrardowa dopuszczono się 
w tych dniach czterech śmiałych napadów 
zbrodniczych na osoby, przybyłe tamże na 
letnie mieszkania.

Dzięki tylko przytomności napada ny.jh, 
napady odparto.

KURJER WARSZAWSKI
* Sąd okręgowy w W arszawie wzywa 

do powrotu następujące osoby: Perlę Ring, 
E ttę  Mantyn, Icka Haftmana.

* Sąd okręgowy radomski wzywa do 
powretn do k ra jn : C harila  Hera za dwóch 
imion Frydmana, oraz Jojnę Zelmanowa- 
Aucmana i jego żonę Cyrlę, Teofila S tani
szewskiego, Ryfkę Jezierską, Zelika Ur- 
wicza i żonę jego Ryfkę, Pejjacba Nowiń
skiego, Szlomę Bi.kata, Fiszkę Farbsztejna, 
Szmula Kopelmana, A tona Bieńkowskiego, 
Edwarda Bokrama i Mateusza Kilikiewi- 
oza

KURJER AMERYKa NSKI.

* Zuchwały projekt powziął jeden z no
wojorskich inżynierów cywilnych, współwy- 
dawca Scientific American p. A. E. beach. 
Ponieważ obecny ratusz nowojorski okazn 
je się zamałym ua potrzeby olbrzymiego 
miasta, zaś z drngiej strony łączy się z 
nim zbyt wiele wspomnień historycznych, 
aby go można zbnrzyć bez żaln i szkody, 
więc projektodawca doradza podnieść całą 
budowlę za pomocą wind hydraulicznych na 
pewnego rodzajn tafli żelaznej, odpowiedniej 
grnbości i mocy. Pod tem Żelaznem przy
kryciem rozpocząć budowę nowego ratu jza 
z granitu, cementn i żelaza, dając mu pod
staw ę: 200X 300 stóp kwadratawych, 
gdy tymczasem obecny zajmuje prze-
trzeni 118X 216 stóp. Nowv gmach miał

by 16 piąter, 2011 stóp wysokości, a na 
jego dacbn ustawić rat urn dzisiejszy. Ten 
ostatni ma wys>kości 60 stóp, z główną 
zfś kopułą 11-4 stóp. W ten sposób nowy 
ratusz przedstawiałby wraz z kopnłą wy 
sokość 314 stóp, a byłby dość przestrony, 
aby zmieścić w sobie wszystkie biura miej 
skie, olbrzymią salę uroczystości i t. p. 
Ze wykonanie tego projektn byłoby dzie- 

‘m zdnmiewającem, to pewna, czy jednak 
nie jest on przywidzeniem rozzuchwalonej 
wyobraźni amerykańsko inżynierskiej ?

Kronika polityczna.
P o d w o l o c z y s k a ,  dnia 8 czerwca. 

Aresztowany w Wołoczyskach Jakób  Ne-

westiak po przybyciu oddał, ja k  zwykle 
paszport żandart i .wi i poddał się rewizji 
W  kuferki i przejeżdżającego znaleziono za
bronione w Rosji książki w języku rnsiń- 
skim. Skoro wszystkim mnym paszporty 
oddano i przepuszczono ich na stronę ro 
syjską, Newestiuk zaniepokojony powrócił 
do wagonu austrjackiego, gdzie bezzwło- 
_^nie, mimo protestów, został przez żan- 
darmerję rosyjską pochwycony i zaareszto
wany. (Jakób Newestiuk jest słuchaozem 
medycyny w Krakowie i przewodniczącym 
krakowskiego ruskiego stowarzyszenia „A - 
kademiczna H rom ada." Przyp Red.)

Dnia^ 5-go b. m. został w Wołoczyskach 
znowu inny akademik przejeżdżający przez 
żandarmerję rosyjską ujęty i w głąb Rosji 
odstawiony

W ł o d z i m i e r z  W o ł y ń s k i  4 eser 
wra Jubileusz 900 letni przyjęcia cbrze 
ścijaństwa przez Rosję zakończył się wiel
ką ucztą ludową w W łodzimierzu woł. 
Przea gmachem cerkiewnym wzniesiono 
namiot, pou którym stanęły stoły, zapeł
nione obrazkami ś\ 'ętych i broszurami hi- 
storyczno-kościelnei ii, jak  niemniej zapa
sami żywności. Z uderzeniem godu ny dru
giej w południe spełnił metropolita kijow
ski Joanicjusz zdrowie cara, poczem przez 
6 godzin obdzielano obecnych włościan 
przy każdym ze stołów. — Szlachta p ra 
wosławna Wołynia wydała uestę na cześć 
przybyłych z powodu ur<rczystośc-i dostoj
ników. Do stołu zasiadło około 250 osóL, 
Iguauew , Joanicjusz, S ab ler, dyrektro 
kancelarji św. Synodn.

Z Kijowa donoszą, że czescy posłowie 
w Radzie państwa, mianowicie V aszaty, 
Lang, Krumholz, D yk i Sokol wysłali do 
Ignatiewa, gen *rał gubernatora kijowskiego, 
depeszę, w której wypowiadają swoją ra 
dość z powodu obchodu uroczystości p ra 
wosławnych w Włodzimierzu na Wołyniu 
i życzą całej S łu»  ańszczyźnie, aby ją  ob 
j§ł" „światło prawdziwej w iary".

W Włodzimierzu W ołyńskim ua zebra
niu bractwa prawosławnego przem aw iali: 
Iguatiew , Sabler i Czech ksiądz Neme- 
czek, niedawno nawrócony na religję pra
wosławną. K ,  Nemeczek twierdził, iż re- 
ligja prawosławna była pierwotną religją 
Czechów, że Czesi pragną powróoić na jej 
łono i wyrażał srm patje czeskie dla naro
du rosyjskiego, z którym przyjdzie czas, 
kiedy naród czeski stanie ramię do ramie 
ma przeciwko wspólnym wrogom. Mowa 
księdza Nameczka przyjętą została entu 
zjastycznie przez bractwo.

P o d w o ł o c z y s k a  3 czerwca. Dziś 
został w Wołoczyskach zaaresztowany przez 
rosyjską policję słuchacz medycyny na 
wszechnicy Jag'ellońskiej N e w e s t i u k .  
Newestiuk wyjechał do Wołoczysk au trja- 
ckim pociągiem knrjerskun W  Wołi-czy- 
skach został poddany ścisłej rewizji. Prze 
trząśn.ęto jego odziei i znaleziono ukryte 
papiery kjm prom itnjące. Wobec tego f:an - 
darmerjs rosyjska narządziła bezwłoczue 
aresztowanie. Neue Freie P rt sse donosi 
telegraficznie, iż aresztowanie nastąpiło w 
wagonie anztrjackim, i że Newestiuk z a 
łożył protest. Informacja ta jest podejrza
ną, rowizje bowiem odbywają się w Wo 
łoczyskach nie w coupć, lecz w osobnej 
na ten cel przeznaczonej sali. Rozeszła się 
pogłoska, iż Newestiuk został odstawiony 
do więzień kijowskich.

W i e d e ń  5 czerwca. Dz:ś rozpoczęły 
się „pod trzema amoiami" obrady kon
gresu partji jpołeczno-d. mokratycznej. Jest 
to trzeci z kolei kongres tego stronnictwa. 
Przewodnictwo objął szewc wiedeński Popp. 
Jako  gość między innymi zajął kraeslo w 
sali obrad poseł do parlamentu niemie
ckiego Auer. Nadeszły liozne pisma z po
zdrowieniem . jedno z nich od weterana 
międzynaradówki, Fryderyka Eagslsa z 
Londynu. O brady roapocaąl dr. W i k t o r  
A d l e r ,  szeregiem wniosków, odnoszących 
się do katastrofy w P rzybran ie . Powzięto 
rezolucję domagającą się śledztwa karnego 
przeciwko urzędnikom , którzy spowodo
wali katastrofę. Z kolei znalazły s:ę na po
rządku dziennym sprawy organizacji stron 
uictwa. O br»dy były burzliwe, na placn 
bowiem znalazły srę obydwa zwaśnione od- 
prenia wiedeńskiej socjalnej dem okracji: 
Adlerowcy i Hauserzyści. Tokarz fteu- 
mann w referacie z obrad poprzedniego 
k:ngrbsu uderzył ostro na „opozycję" i 
H ausera. W dyskusji coraz namiętniejszej 
żądano od H ansera , ażeby się usprawie
dliwił z zarzuconych mn brudów, delegaci 
wiedeńscy stawiali wniosek wykluczenia 
H ausera i Heym anna z p artji, wreszcie 
przeszedł wniosek samego H ansera , powie
rzający sprawę 0 "ych zarzutów specjalnej 
komisji ad hoc, która też w końcn posie
dzenia została wybraną.

W i e d e ń  6 czerwca. D a l s z y  c i ą g  
o b r a d  I I I  k o n g r e s u  a a s t r j a c k i e j  
s o c j a l n e j  d e m o k r a c j i .  N a porządku 
dziennym sprawozdania o ruchu socjaluo- 
demokratycznym w różnych miejscowo
ściach i kołach lndności. M a r j u  G r u -  
b i n g e r  z W iednia, przemawia imieniem 
kobiet robotnic, Do niedawna jeszcze ro 
botnice e współczuły z ogólnym ruchem 
socjalno-demokratycznym W ostatnich cza- 
saoh agitacja w kołach kobiet cieszy się 
wielkiem powodzeniem W ubiegłym roku 
odbyło się 10 wolnych zgromadzeń robo
tnic, z których 2 zostały rozwiązane. R o - 
s c h e r  z Czech zaznacza postępy agitacji 
w Czechacn, skarży się na przykre poło
żenie tamtejszych t k a c z y  i widzi środek 
do poprawy stosunków w k o r p o r a 
c j a c h  z a w o d o w y c h .  Spory Adlerow- 
oów i Haucei zystów są dla robotników 
z Coech obojętne, i^stto czysto lokalua 
wiedeńska sprawa. S a s k a  z Innsbruoku 
sądzi inaczej. Obie partje zwaśnione nie 
trzymały się postanowień I I  go kongresu 
Z re .rtą  „opozycja" H ansera uie jest jedno
litą , je s t ,  ściśle biorąc, kilka „opozycyj". 
Preibisch z W arnsdorfu oświadcza, iż r„- 
bo tiicy  przy yborach, odmówili poparcia 
kandydatowi liberalnem u, ponieważ nie go
dził się ni głosowanie powszechne H e r r -  
m a n n  z K • a t z a u ,  opowiada, iż w ra 
dnie miejskiej w K ratzan, zdobyli socja- 
hśc> jedno krzesło. R e a l  z G racu, wyra
ża się z zadowoleniem o postępach agita- 
oji. ale uskarża się na ucnk  pohoyjny. W  
niektórych miejscowościach od 3 lat nie 
dopuszczono ani do jednego zgromadzenia 
politycznego. W Krainie agitacja nie ma 
powodzenia. Z kolei na porsądkn dzien- 
nym : sprawa progrsm u i taktyki stronni
ctwa, sprawy organizacji i pracy partyj

nej. Komisja 24 jłoży prawdopodobnie je 
szcze w dalszym ciągu obrad z 6-go b m. 
sprawozdanie z badanej przez się sprawy 
Hau jera.

P r a g a  6 czerwca. D yrektor Comćdie 
frauęaise zabronił telegraficznie Fabortfowi 
grać w praskim niemieckim teatrze. W o
bec tego, iż umowa dyrekcji niemieckiego 
teatru z trupą bawiącą w Wiedniu prawnie 
istnieje, dyrekcja występuje przeciw Fe- 
boreow . w drodze sądowej. U kiad był 
zawarty za w edzą Claretie’go i francuz 
kiegu m inistra sztuk pięknych, którzy za 
wiadomieni byli również, iż przedstawienie 
dan m będzie na korzyść stowarzyszenia 
pracy kobiet niemieckich. Tyle dla wyja 
śnienia znanej już noszym czytelnikom 
sprawy.

N a n c y  6 czerwca. Kiedy czescy gi - 
mnastycy w A vricourt po stronie niemie
ckiej ukajali się w szarfach hiało-niebie- 
sko-różowych, komisarz policji, biorąc po
wyższe barwy za francuzkie, polecił „So
kołom" szarfy pozdejmować. Po wyjaśnie
niu, iż barwy są c z e s k i e ,  rozporządze
nie swe komisarz cofnął — W Lunewilu 
grano i śpiewano kilkakrotnie marsz „So
kołów" i pieśń czeską „Hej 8 lovane" Po 
seł Podiipny, przyjmując jedwabną chorą
giew, miał przemowę w języku francuzkim. 
Później przemawiał po czesku Dźwięki 
języka czeskiego bardzo spodobały się 
Francuzom —  D r Podiipny m ów ił: my 
Czesi jesteśm y małym narodem, ale mie
liśmy wielką przeszłość, i czeka nas 
wielka przy szłość, dlatego, i i  należymy do 
wielkiej słowiańskiej rodziny, której człon
kiem jest również ś w i ę t a  R o s j a .  (Cu
krzyki : N a s d a r !) Zakończył swą m wę 
okrzykiem na cześć Francji i Lotaryugji.

W Lunewilu złożył, gimnastycy wieniec 
na pomniku ufiąr z 1870 roku. K.edy po
przedzani przez gimnastyka francuskiego, 
dźwigającego jedwabną chorągiew, prze 
chodzili przed zamkiem luncwilskim, gdzie 
stacjonuje pułk kawaleiji i wznieśli okrzyk 
na cześć armji fran uzkiej, żołuierze zdjęli 
swe kepi i pozdrawiali Czechów. — Dnia 
5 czerwca przybył Carnot do Nancy. L u
dność przyjmuje go entuzjastycznie Ulioe 
są ozdobione chorągwiami francuzkiemi i lo- 
taryńakiemi. Na domach prywatnych powie
wają chorągwie rosyjskie. 6 -go przem&w.ać 
ma biskup Turiuaz, wyraża iąe uczucia pa- 
trjotyesne i lojalne kleru lotaryńskiego. 
Poprzednio wita! prezydenta w B ar !e-Dac 
biskup z V erdun, przemawiając w duchu 
listów i bul Leona X I I I

W Nancy wzniesiono 32 inki trvum - 
falue.

N a n c y  5 ozerwca Podczas gdy fran
cuzkie stowarzyszenia gimnastyczne z „S o 
kołami" ozeskimi na ozele przeciągały 
przed gmachem merustwa, prezydent C ar
not opuśc i nieznacznie oalkou i udał się 
do dalszych sal. W uroczystościach bie ze 
Uidział około 1 £>0.000 osób przyjezdnych. 
6-go czerwca Przyjmując deputaeje od 
nrzędmków, odpowiadał prezydent Cai 
not zwykłemi słowy, n.^ czyniąc żadnych 
do ośleissvch enuncjacji. „Sokoły" ozdo
bili dzisiaj wieńcem pomnik Joanny cl Arc, 
Hym n rosyjski, ilekroć się rozlegał, w. ta 
ją  przeciągłe oklaski Nadszedł telegram do 
nebranych gimnastyków od słuweńców aka 
demików z Wiednia. Wobec przemowy 
bie kupa z V erdun Pagi=.’a, (który wyrzekł 
między ■ inemi słow a: „My. katolicy, pra 
gniemy pokoju, podobnie jak  cały kraj 
i psu sam, panie prezydencie, ale nie l ę 
kamy się w ojny; i dalej: .  W  chwili sta
nowczej njrzysz pan zmieszanych i arm-ą 
b.skupów kler, którzy wspóiubiegać się 
będą o ptlm ę odwagi. Powiesz im pan : 
Jestem  z was zadowolony biskupi, k a 
płani, żołnierze!) wypadła prr,emowa bi
skupom z Nancy T u n n a z a  chłodno. 
W chwili gdy armia defilowała przed 
presydenism i gdy całe miasto było ude
korowane, pałac bisknpi nie przybrał 
szat odświętnych Przyjmując dcegacje ro
botników, podawał Carnot rękę każdemu 
z kolei wysłańcowi, obecnego biskupa Ti 
rinaz’a nieznacznie tylko pozdrawiając. 
Ponieważ muzyki wojskowe i miejskie hy- 
mnn rosyjskiego n e grają, gdy w teatrze 
zażądano melodji|„Buże caria chrani", ka
pelmistrz Imówił. Rozległy się prutesty, 
wreszcie atndenci zaintonowali hymu r o 
syjski, który dwukrotnie przy współudziale 
Czechów odśpiewano.

P r z y b y ł  t n t a j  n i e s p o d z i e w a 
n i e  w i e l k i  k s i ą ż ę  K o n s t a n t y .  
W ielki Książa bawił w Coctrexeville u 
wód, i już od dłuższego czasu był celem 
entuzjastycznych owacyj ze strony Frau 
cuzów. Wieść o przybyciu wielkiego 
księcia rozległ9 się is szybkością elektryczną 
po całem mieśoic Studenci zebrani na 
bankiecie bezzwłocżnie uformowali się w 
sz?reg i rozwinąwszy chorągwie uniwer
syteckie udali się na uworzec. Dopiero ua 
mowom Lavisse*a, prezydenta związku sto
warzyszeń studenckich we Francji, udało 
się namówić młodzież do zwinięcia i ode
słania chorągwi. Tylko uniwersytet w Cam
bridge, poprzedzający inne, me zwinął swe 
chorągwi i pierwszy powitał wielkiego 
kuęcia okrzykiem Niech żyje R o sja 1 — 
Wielki książę był w ubrania cj wifnem, < 
zdradzuł widoczny niepokój. Powóz wiel
kiego księcia posuwał się zwolna, powstrzy
mywany przez dzieoięciotyaięczny tłum, 
nad którym powiewała chorągiew z napi
sem : Alzacja i Lotaryngja. Bez przerwy 
rozlegał się hymn rosyjsai, a Jas chorągwi 
zielonych wyrósł jak gdyby z pod ziemi. 
Po drodze studenci zakupili ca ty kram 
kwiatów od kwiaciarza i obsypali nimi 
powóz wielkiego księcia. Na placu Stani - 
sława wojsko m usiało rozpędzać tłoczący 
się tłum. Prezydent Carnot opuść t uro
czystość odsłonięcia pomnika Claude Lor- 
ra inea , aby powitać w merostwie w ielkie
go księcia. Rozmowa trwała praez pól go
dziny, prowadzili ją  Carnot i wielki ksią
żę Iw* świadków. Wielki książę powrócił 
bezzwłocznie do Contrexewille. Zdania, 
czy podróż wielkiego księcia była obmy
ślaną z góry, czy też rzeczywiście wycie
czkę incognito, są podzielone Upatrujący 
rozmysł >ądzą, i ł  właśnie dlatego usunięto 
z pierwotnego programn rewię wojsk iż 
obecność wielkiego księoia nadaćby jej 
mogła ceehę prowokacji.
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Przyjazd Czechów
(by, N a godziuę 9 minul 40 wieczór za

powiedziany byl przyjazd „Sokołów" uze- 
•kich, wracający uh ze Lwowa.  ̂ J u i  przed 
godziną 9 tłumy publiczności spieszyły ulicą 
‘loijadską i plantacjami ku dworcowi na 

powitanie miłych gości N a jakie pół go
dziny przed oznaczonym czasem przybycia 
dostać etę na dworzec było meiatwą 
rzeczą; cała nlica Lubicz i obszerny plac 
przed dworcem stanowiły jednę wielką zbi
tą  masą ludzi.

Na peruuie ścisk nie do opisania, wiele 
osób, posiadając bilety wstępu dostać się 
nie m oie, dla braku miejsca pozamykano 
drzw wchodowe; przebojem trzeba sobie 
wstęp zdobywać

„Sokoli* krakowscy i wielkopolscy, k tó 
rzy w znacznej części przybyli ju i  wcze 
śniejszym pociągiem ustawili się w szpa 
ler z roawiśiiętymi sztandarami. Przed 
szpalerem naprzeciw puc-zekalni drugiej 
klasy stanął prezydent. miasta d r Szlachtow 
ski z gronem radców miejskich, dalej ko
m itet przyjęcia Czechów w komplecie z 
preff. drem Jordanem na czele, tudzież 
bardzo liczne grono wybitnych obywateli 
miasta, nie mniej liczne grono paó. O po
dal ustawiła się „H arm onja". Na parę 
m inut przed godziną 10 rozległy się okrzy
k i : „Baczność" i niebawem pociąg wiozą
cy gości wjechał na peron Muzyka za
grała hymn narodowy „Jeszcze Polska", 
na którą to nutę śpiewa ię tak ie  czeska 
pieśó „Hej Sloyane", z tysiąca piersi wznio 
ały się gromkie okrzyki „Na zdar“ , „Niech 
żyją". Pociąg zajeidiał zwolna, „H arm o
nia" zagrała tym czasem „K de d mow 
m oj", przyjęty entuzjastycznie. K iedy mu 
zyka przestała grać i uciszyły się okrzyki, 
zabrał głos prezydent miasta d r Szlachtow  
ski i w krótkiej serdecznej przemowie, ja  
ko gospodarz miasta, powitał miłych go 
ści, wyrażając radość mieszkańców - tar go 
polskiego grodu, że może w murach sw o
ich powitaó i na chwilę bodaj ugościć po
bratymców.

Na przemówienie Prezydenta odpowie 
dział dr. Scheiner z P rag i, dziękując za 
przyjęcie i w rażając radość czeskich So
kołów z przybycia do K rakow a, do tego 
grodu polskich Damiątek i grobów królów 
polskich Przemówienie dra Scheinera, ró
wnie jak  prezydenta, przyjęto głośnymi o- 
k rzykam i: „Na zdar", poczerń Harmonia 
zagrała „Bartoszu, Bartoszu", i zaczęto 
szykoY.aó się do pochodu.

Pochód ten z dworca ku miastu wypad! 
świetnie. Uszykowawszy się na dworcu, 
wyruszyła drużyoa sokolska ulicą Lubicz, 
Basztową, F W jaóską na Rynek główny. 
Przodem szła H arm onia, która niezmprdo- 
wani przygrywała dziarskie marsze i kra
kow iaki, za nią i przed nią długim szere 
giem we wzorowym porządku niezliczone 
tłumy publiczności, towarzyszące gościom 
przybyłym W śród ciemnej nucy, aświeco
wej ogniami bengalskimi na tle zielcnoś -i 
plantacyj, lub dalej w ulicy Frorjaóskiej 
na tle bramy Florjańskiuj i kościoła Mi 
jackiego, pochód ten sprawiał w istocie 
impouujące wrażenie Bez szumnych zapo
wiedzi i pizygotowań, śmiało rzec można 
połowa ludności K rakow a wyległa na przy 
witanie. Patrzącym z piętra w nlicy Flo 
rjaóskiej, która przeważnie była ilummo 
waną, przedstawiała się jedna wie kś nie 
kończąca się masa luazi

Z nlicy Flerj&ńskiej skierował się pc- 
thod  wśród ustawicznych okrzyków „Na 
edar", w Rvnek główny przed Snk.ennice 
gdzie na ganku Sukiennic od strony ulicy 
św Jan a , chór „Lutni" odśpiewał kantatę 
na cześć gości czeskich, tudzież kilka p ie
śni narodowvch. Po odśpiewaniu tako u ych 
zestali goście czescy odprowadzeni przez 
członków miejscowogo komitetu do kwater, 
poprzednio już dla przybyłych przygoto
wanych. N ł lem zakończyło się wczorajsze 
przyjęcie, a tymcznsem też i deszcz, który 
jnż ud wieczora pokrapyw ał, /acząl padać 
rcęsiściej

R o c z n i c e .

Wzpóln^ść wioga, najlepszym bywa na 
rodów łączuikiem. Krzyiactwo było wrogiem 
Litwy i Polski i ono to popchnęło oba na
rody do wiecznego sojuszu. Książe Gedy 
min, zagrożony przez Krzyżaków, oglądał 
się na Polskę, Władysław Łokietek pra 
gnący i h zetrzeć, oglądał się na Litwę i 
łatwo też zawarto przyjaźń i przymierze. 
Jedyny syn Łckietka Kazimierz, później 
Wielkim nazwany, żeni się w r. 1325 z 
Aldoną, córką Gcdymina. Aldona otrzymuje 
na chrzcie św. imię Anny, w posagn dała 
Polsce jeńców polskich, którzy pozostawali 
w niewoli n Litwinów. Odtąd ustały napa
dy litewskie na Polckę i z&częia się wy- 
iwsrzać przyszła unja Polski, L ii wy i Rn- 
si. — Aldona um arta 8 czerwca 1339•

Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś św. M edarda; jutro 

ńw. Felicjana m.

Kalendarzyk zabaw 1 zebrań pnbllcsnj.b
Środa 8 czerwca.
O godzinie 10 rano. Zwiedzanie partja 

mi Mnzenm Narodowego, Wystawy obra 
zów, Mnzenm Czartoryskich i Bibljoteki 
Jagiellońskiej.

O godzinie 1 szej w polnduie. Wyjazd do 
Wieliczki. Zwiedzanie, objad, Bpiew i tańce.

O godzinie 7 i minut 15 wieczorem. Po 
wrót z Wieliczki. W izyta Parku Jordana.

O godzinie w peł do 9 tej wieczoreir 
Uczta w soli „Sokoła" na cześć gośei „So
kołów"

O gudzinie w pół do 8 wieczorem. Przed
stawienie operetki lwowskiej w miejsco
wym teatrze.

Czwartek 9 czerwca.
O godzinie rannej. Wyjazd gości „Soko

łów".
O godzinie 4 po połndniu. Koncert w o- 

grodzie Strzeleckim.
O godzinie w pół do 8 wieczorem. Przed

stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze

Piątek  10 czerwca.
O godzinie 6 po południu. III. Walne 

zgromadzenie członków Towarzystwa dla 
npiększenia miast w sali Rady mieskiej.

O gudzinie w pół do 8 wieczorem Przed
stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze.

O godzinie 8 wieczorem. Pogadanka w 
„Związkn literackim".

Sobota 11 czerwca.
0  godzinie w pół do 8 wieczorem. Przed

ni awienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze.

O godzinie 4 po popołudniu, Zabawa o- 
grodowa n» rzecz bibljoteki Stowarzyszenia 
nauczycielek.

G godzinie w pół do 8 wieczorem. P rzed
stawienie operetki lwowskiej w miejscowjm 
teatrze.

Niedziela 12 czerwca
O godzinie 4 po południu. Koncert w o- 

grodzie Strzeleckim.
O godzinie 4 po południu. Koncert w 

parkn Krakowskim.
O godzinie w pół do 8 wieczorem. Przed 

stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
tf utrze.

Dyspunza Jego Eminencja ks. kardynał 
dla słusznych powodów udzielił us. dzień 
dzisiejszy t. j. środę d. 8 b m. dyspenzy 
od postu snchedniczego wszystkim, biorą ym 
ndział w przyjęcia czeskich Sokołów.

Posiedzeniu Rady miejskiej' odbędzie się 
we czwartek dnia 9 b m. o godz. 5-ej 
po połndnin. Na porządkn dziennym posie
dzenia je. . dalszy ciąg obrad nad wydzier 
żawieniem względnie zatrzymaniem we wła
snym zaiządde przedsiębiorstwa teatralnego 
w nowym gmachu teatralnym.

P ark  Jo rdana Z powodu przyjazdu Cze
chów zamknięty dla publiczności w dniu 
dzisiejszym. WBtęp 20 ent

Z te a tru , p . GlikBon, dyrektor teatru 
krakowskiego wyjechał do Karlsbadu, w spra
wach teatralnych, zastępuje go jak zwykle 
p. Sachorowski.

Z te a tru  (j ł )  w  trudnem doprawdy 
jestem położeniu wobec wczorajszej prem,,e 
ry : „Ptasznika z Tyrolu" Zellera. Nie dla 
tego bym miał zamiar odjąć kilka bobko 
wych liści z wieńca, którym rozentnzja 
zmowana publiczność udekorowała autora 
głośnej operety Nie dlategc, bym chciał 
przygłuszyć cokolwiek rozgłos, jaki towa
rzyszył Ptasznikowi przed jego wejściem

na scenie — nie, daleki jestem od tego. 
Zgadzam się, że Zeller jest niepospolitym 
kompilatorem, że z całą znajomością te 
chniczną i artyzmem potrafił przyrządzić 
ekstrakt operetkuwy. Potrafił podać go w 
formie przjEtępnej, skocznej .. Polka, walc 

marsz — oto niemal cała partytnra P ta 
sznika. Pu nad poziom kompilacji i szablona 
wznoszą się: pieśń o znaczeniu tóży w
Tyroln i walczyk „Jeszcze raz" z orygi- 
nalnem swem mormorando w akcie dru
gim.

Sprzeczałbym się może, co do walczyka 
„Jeszcze raz", za wiele mi przypomina na 
rodowość antora, a za mało — Tyrol, ale 
nie chcąr, by moie posądzono o . . .  uprze
dzenie do rozreklamowanej operety, wolę za
milczeć; przejść do libreta, w które pp. M. 
W est i W. Held przybrali Ptasznika. Mło
dy Tyrolczyk, handlarz ptaków, Adam, ko 
cha się w Krysi (w oryginale Gaga; listo
noszce, pragnąłby się z nią ożenić, lecz do 
urzeczywistnienia tak upragnionego celu 
braknje m a . . .  stałej posady, dobrze ren 
tującej. Krysia cznje przykre Adama po 
łożenie, a że sama obojętną mn nie jest, 
spibszy najdroższemu z pomocą (ehoó wbrew 
woli narzeczonego). Pisze prośbę i wręcza 
ją  księciu, jak mniema, na osobnej audjen- 
cji. Podpatrzono Krysię jak wchodziła do 
pawilonn z prośbą. Adam podburzony na 
lej podstawie przez swych kolegów, porzu
ca nkochaną. W dalszej akuji Krysia prze 
konywnje się, że rozmawiała nie z księciem, 
lecz z hrabią. Adam wreszcie duwiadnje się, 
że niesłusznie posądził listonoszkę. Dzwo
nek kaplicy, wzywający młodą parę do do
pełnienia aktn pr/.ysięgi, kończy libreto o- 
perety. Epizody, choć nie zbyt wybrednie 
wysznkane, mogą zabawić i do ótniechu po 
bndzić widza, łaknącego wrażeń grotesko - 
wyub

Ale oto i pnnkt główny niełatwego po
łożenia, o którem wspomniałem: Wykona 
nie opery... Fama miasta, że trnpa lwów- 
sk& Ptasznika gra i śpiewa bez zarzntu.. 
Przebrzydła fama!.., —  być może, że ona 
właśnie kazała mi się spodzewać więcej 
dnżo więcej, jak usłyszałem w dniu wczo 
rajszym. Akt pierwszy w ogóle grany byt 
nierówne, a deklamowany tak niewyraźni", 
że trzeba było znać libretto opereiy, aby 
zrozumieć, o co właściwie idzie. Akt drugi 
szedł już o wiele lepiej — mówiono spo 
kojniej, śpiewano wyraźniej. Akt trzeci 
szedł bez humoru i leniwo (pomijam pana 
Skalskiego, który wyróżniał się).

Sąd o wykonawcach w szczególności od
kładam do następnych przedstawień P ta 
s nikij zwracając tylko nwagę pani Ka 
sprowiczowej, że baronotta Adele da po 
winna być koniecznie brzydką i starą.

Z w ystaw y sztuk pięknych. Nie wiele 
pojawia się nowości na naszej wystawie 
sztuki, któiehy wiecej zwracały na siebie 
uwagę, a jeżeli pojawi się cośkolwiek, co 
uwagi godne, to i tak mało kto tern się  
zajmuje, bo na wystawie przyzwyczajono się 
szukać innych zajmujących rzeczy, a nie 
obrazów.

Nuwo jednak sprowadzony i wystawiony 
obraz „ Victoribus Gloria“ |est tak wielkich 
rozmiarów, że nawet, mimuwoli uwagę ku 
sobie zwrócić musi i to jeszcze jedynego 
krytyka, piszącego raz do roku.

Ze obraz rzeczony cieszył się wielkiem 
powodzeniem na międzynarodowych wysta
wach w Monachjum i Berlinie, jak to do
niosło jedno z pism tutejszych, o Łem po
zwalamy sobie wątpić, nietylko, że trudno 
nam dojrzeć materjału potrzebnego do po 
wodzenia, ale że z całej rzekomej uciechy 
nie widzimy choćby najmniejszego uśmie
szku w formie medalu lub ihoćby pochwały, 
jakiemi każdy obraz wyszedłszy jako tako 
z konkurencji, mógłby przynajmniej widzów 
kok.6tować, no . bardzo często blagować
0 wielkości swojego powodzenia w odle
głych krajach. Tego wszystkiego obrazo
wi nie zarzucamy, owszem czeka on powo
dzenia w całej pełni, ale tam, gdzie na sztuce 
znają się jeszcze mniej niż u nas, a do ta
kiej samej kategorji należał i jego poprze
dnik z honorowego miejsca, przedstawiający 
niby jakiś przerwany pojedynek. Dla posza
nowania więc tego honorowego miejsca, no
1 bądź co bądź naszego gościa, wreszcie dla 
dotrzymania słowa, że o tym obrazie wypo
wiemy swoje zdame, przypatrzmy się na
przód co to jest, co przedstawia, a w końcu 
słów parę, jakie to jest.

„ Victoribus Gloria“ przedstawia koniec 
bitwy morskiej, którą cesarz August stoczyć 
kazał swym flolum jako igrzysko dla rzym

skiego lodu. Byloto to samo, co dzisiaj pierw
sze lepsze manewry morskie, tylko jak wszy
stkie igrzyska dochodziły do bójki na serjo 
choć jak w tym wypadku, odbywano tę uda
ną wojnę nawet na udanym morzu. U stóp 
jednego z siedmiu pagórków rzymskich Ja- 
niculusa, na którem slala słynna świątynia, 
poświęcona Janusowi kazał cesarz stworzyć 
jezioro na 1,800 stóp długości i 1,200 sze
rokości za pomocą wodouiągu Alsiettna. 
Floty liczące po 30 statków, a przedstawia
jące grecką i perską, walczyć miały na żarty, 
ale podobno wytłukły się naprawdę i pozo
stały tylko resztki, które z chwilą zaprze
stania walki o zachodzie słońca otrzymują 
wieńce i kwiaty od pięknych Rzyinianek, 
wznosząc okrzyLi na cześć cezara. Ta osta
tnia chwila i scena, oto treść obrazu.

Z każdego tematu, jak i każdego motywu 
można stworzyć dzieło sztuki, lo też i temat 
powyższy, wybrany do swego obrazu przez 
p. R i c c a r d o  V i l l o d a s a  mógł dać pole 
wielkiego popisu i dać sposobnuść stworze
nia przynajmniej dobrej ilustracji danego 
wypadku, chwili i miejsca. Fakt sam, poję
cie go, kompozycja, wybranie tej, lub owej 
chwili należy do autora i przyznać trzeba, 
że całość szczęśliwie pomyślana, ułożona 
i zharmonizowana; wykonanie jednak, przed
stawienie tej danei chwili i miejsca, należy do 
warunków dobrego lub złego obrazu. Syl
weta pagórka, dalsze części pejzażu i całe
niebo nie jest dobre chociaż ton i harmo-
nja jest, ten ton właśnie o zachodzie słońca 
i w okolicy Rzymu nie jest prawdziwy. W 
malowaniu, tak jak i cały obraz, wszystko 
przedstawia się brudne i waciaste. Wod-i 
także nie jest dobrą; odbicia fałszywe i ni-
czem nie usprawiedliwione, jak n. p. owe
cienie rzucone od jakichś slupów, których 
w głębi obrazu niema. Koloi wody zielony, 
gdyby to przedstawione było morze, byłby 
jak na wiochy fałszywy, ale że to poprostu 
sztuczny staw, przeto jest już niedorzeczny. 
Niewielki basen, w którem GO łodzi kotłuj 
się dzień cały, sądzę, że z najczyściejszej 
wody będzie w końcu przedstawiał szarą 
sadzawkę mętów. Go robią krokodyle śmiało 
podnoszące głowy, to już wytlómaczy autor, 
albo może to mają być krokodyle udane 
z powodu, że są na udanem morzu, przy 
udanej wojnie. Po prawej stronie obrazu 
płynie okręt z kilkoma zabitymi i jednym 
padającym, ale nic nie wiadomo, z czyjej 
ręki i dlaczego pada ten biedak, którego 
ciało malarz tak szpetnie narysował, chyba 
chcąc udawać fałszywą anatomję. Inny zno 
wu biedak, niby pływający chwyta się tego 
okręciku, ale cała figurka taka nieproporcjo 
nalnie mała i śmieszna, że robi wrażenie 
jakiegoś osobliwego raka. Na środku zato 
siedzi zadumany stary Rzymianin, ale tak 
wielki, że nawet floty zmalały. Po lewej 
stronie obrazu grupa długich postaci kobie 
cych z kwiatami, u których literalnie ani je
dna figura, ani jedna ręka, lub noga nie 
jest narysowana, a raczej jest narysowana 
tylko źle. Draperje, akcesorja, tłumy dalsze 
jednem słowem wszystko, tak pobieżne, tak 
jakieś niedołężne, w oświetleniu często fał 
szywe, mazane, brudzone, laserowane, iż 
trudno sie pogodzić z tym faktem, że ma 
te być obraz Hiszpana, bośmy się zanadto 
przyzwyczaili do tych wielkich, genjalnych 
talentów, jakimi do dziś dnia Hiszpanja 
zajmuje w sztuce pierwszorzędne miejsce.

S tan .sław  Tomkiewicz.
Fałszyw y alarm . Ktoś nieproszony za 

alarmował w dniu wczorajszym koło godzi 
ny 1 w południe straż pożarną Dzwonek 
pochodził z aparatn nmieszczonego w Magi
stracie Straż pospieszyła w tymże kiernn- 
kn. Nie mogąc jednak znaleźć na miejscu 
alarmn obiaśnienia, wróciła do koszar.

K radzisi zboża. Na Koleji północnej po
pełniono kradzież worków ze zbożem, znaj
dujących się w zaplombowanych wag ouch. 
Złodzieje ploo by odbili i norki wynieśli. 
Zarządzone natychmiastowe śledztwo wy
kryło, że sprawcami tej śmiałej kradzieży 
byli: Gabrjel Pichner z Gdowa, Józef Gro
chala i Pędykuta Stanisław, c: dwaj osta
tni jako pomocnicy pierwrzego. Wszystkich 
trzech oddano pod sąd.

Obwieszczenie, Magistrat miasta Krako 
n a  purozlepiał na rogach nlic odezwy w 
sprawie porządkn i czystości w mieśiie i 
na przedmieściach, a które wiele do życze
nia w naozym grodzie pozostawiają Koń 
czy swe obwieszczenie M agistrat prośbą, 
zwróconą do pp. właścicieli domów, aby 
zmuszali swoich stróżów do ścisłego i co
dziennego wykonywania przepisanych czyn

ności, w przeciwnym razie bowiem pp. w - 
ściciele zostaną pociągnięci do odpowiedzial
ności.

Składki. Złożono w naszej Administracji 
dla nieszczęśliwej K. K . : od p. Ksawery 
Rom. . .  1 złr.; od J . W. 1 złr.

Ostatnie wiadomości.
IT trftch t 7 czerw. a. Z okazji przyjazdu 

młodej królowej i królowej matki posta
nowili socjalni demokraci urządzić demon 
strację antimonarcbiczną. Oburzona lud
ność wtargnęła do gmachu, w którym od 
bywało się zgromadzenie socjalno-demo- 
rratycznp, i pobiła trzech mówców.

Zjazd monarchów.
K o p e n h a g a  7 czerwca. Wczoraj wie

czorem wyjechał car z następcą tronu do 
K el, aby się tam spotkać z cesarzem n.e- 
mieck m.

K le i  8 czerwca. O godzinie kiradran? 
na 11 tą  udał się car na pokład okrętu 

Hohenzollern* w odwiedziny do cesarza 
Wilhelma, który oddal mu wizytę na „P o
larnej Gwi. źdzle." N astępnie udali się mo
narchowie do zamku nu śniadanie, w któ 
r  m uczestuiczyło 60 osób, a podczas któ 
rege w'.niesiono zwykłe ceremonialne toa 
sty, Od azd cara odroczono do jutra.

Uroczystości koronacyjne.
B u d ap esz t 6 czerwca Iluminacja na 

fze ić  monarchy wypadła nieświetnie.

Strejk teologów.
^ e n g ff  8 czerwca. Seuiinar- m ducho

wne zostało zamknięte z powodu, że wszy
scy alumn' wystąpili z niego, nie chcąc 
się poddać karze pozbawienia wina za wy
gwizdanie rektora, który przv wyborach 
głosował z liberałami.

Wiec Ensinów.
C z e ru io w c e  8 czerwca. Policja nie po

zwoliła odbyć zwołanego na wcz raj kon
gresu Rusinów

L o n d y n  7 oserwca. Książę Ferdynand 
bułgarski odwiedził królową.

W arszaw a 7 czerwca. Bywa ta  z ca/ą 
surowością przeprowadzany zakaz, według 
którego nie wolno obcokrajowcom być do 
zorcami w fabrykach Skutkiem  zakazu o 
puści Królestwo kilka tysięcy Niemców, 
pozbawionych zarobku

B u d a p e sz t 7 czerwca. Dzienniki sio 
wackie donoszą o ponownem wykipywa 
niu dzieci słowackich z okolic dotkniętych 
głodem przez zamożnych Madziarów. Zna 
czny transport dzieci słowackich z T ur 
czańskiego św M arcina, został przepro
wadzony koletą w okolice m adziarskie po
łudniowych Węgrzech.

R z y m  7 czerwca. Z powodn odmowy 
markiza de R enzi, który ofiarowanegu mu 
urzędu ambasadora w Berlinie przyjąć nie 
chce, zostanie mianowany ambasadorem 
E 'anc.

Tutejszym dziennikom donoszą, że w 
A bkynji panuje obecnie straszny głód.

R z y m  7 czerwca. Podczas uroczystości 
Gaiybaldowskioh na Caprerze, przemawiać 
będzie Im briani w duchu przeciwnym po 
li tyce trójprzymierza. W cgćle przygoto 
wują się tam demonstracje trankofilskie.

M a d ry t  7 czerwca Dzienniki hiszpań 
skie donoszą o ciągłych postępach wojsk 
fraucuzkich nad granicą marokańską. Woj
ska franenzkie zajęły znown kilka w.żnyeh 
punktów granicznych.

L o n d y n  7 czerwca. Do Timesa piszą 
z Afganistanu, że cholera je s t już w miej 
woo Tościaoh zajętych przez rosyjskie we, 
sko, i że wieln żołnierzy na nią za 
pudło.

R z y m  7 czerwca. Za inicjatywą kardy 
nała Ledóehowsk.ego, zost nie w Amery
ce mianowanych kilku bibknpów narodo
wości nieangielskiej. K rok ten kardynała 
stoi w związku z licznemi petycjami du
chowieństwa amerykańskiego, uiezadowo 
lonego z dzisiejszego stanu rzeczy

P a r y ż  7 czerwca. Baron Hirach dotąd 
nie wyzdrowiał zupełnie. Lekarze obawia
ją  się, iż po reumatyzmie stawowym zo
stało zaatakowane serce. Skutkiem  prośby 
H irscba zostały na razie cawi iszone per 
traktacie żydowskiego kom itetu em igra
cyjnego z Rosją.

B ru k s e la  7 czerwca Słynny strategig 
belgijski, B naim ont, ustępnje ze swego n 
rzędu i przenosi się do Turcji, gdzie ma 
wzn eść fortyfikacje caragrodzlne 

Brialmontowi król podziękował za usłu 
gi, oddane krajowi

T a n g e r  6 czerwca. Na zgromadzenia 
Ulemów, jakie się odbyło w Fezie, posta
nowiono zawezwać rząd, aby się cle wda 
wał w układy z Anglikami i angielskiego 
posła zmusił do opuszczenia krajn

O
O
©o

N A D E SŁ A N E

e o e o o e ^ o o o o i

Pokój frontowy
ładnie umeblowany

z o so b n em  ir o n to w e m  
w ejściem  «07n.6)

w Rynku Głównym
Nr, 15, III. piętro O  

z a r a z  d o  w y n a j ę c i a  q

(z  K rik tem  lu b  bez). ©
Schody widne, bardzo wygodne x

W razie potrzeby może być ^
doląezonym duży salon, z kotu 

fortem umeblowany.

io io i© i© o o <

Na sezon
poleca 50 9'•) 

l c u f r y ,  w a l i z i c i ,  t o r b y
r z e m i e n i e  p l a i d o w e i t d

po bajecznie niskich cenach 
Handel przyberów do palenia 

oraz fabryka tutek
S .  W .  N i e m o j o w s k i e g a

Kraków, Sukiennice 28.

P o w i e ś c i  W . h r  Ł O S IA

w  m a ł e j  i l o ś e i  e g z e m p l a r z y  p o 
z o s t a ł e ,  w  p i ę k n y c h  w y d a n i a ,  ib

312 ( l s  l )  b m ian cw icie:
.Dzisiejsze małże! stw a‘ 1 tom ? złr 
.Jeszcze małżeństwa* 1 t. 2 „

1 t. 2 .
„Lydja Rosjanka" 1 t  t .
„Hrabla-atarosta" 2 t  4 ,
.Linoskoczka" 2 t  1891 S .
„Jędrt k“ 1 t. 1891 1’50 ct.

m o g n  m b y w a ć  ty lk o  p r e n u m e r a to  r o 
w ie  Kurjera Polskiego po w y ją tk o w o  
z n iż o n e j  cenie 8 złr w. a., za 9 tomów 

(cena księgarska 16 złr 50 ct.)

O d w a n i a  c z  7
c z y l i

p ł y n  r i e a l n f e  k o y j n y ,
środek, służący do natychmiastowego usunięcia 
wszelkiej woni cuchnącej, a rirazem  do desis- 
fekcyj lokali zatrutych zarodkami chorób za
raźliwych, jakoto: ty fas, dyfterja. biegunki 

i ospa.
S p o só b  u ż y c ia :

Ścieki, wychodki, naczynia, lnb stąjnle, -  po
lewa się 'ym płynem --hcąo deslafakcję prze
prowadzić w zamkniętych lokalach naieźj ten 
płyn rozpryekao za pomocą kropidła. Biciizaę, 
obrazy lub meble, należy amyć tym płynem

C e n a  b u t e i k :  l i t r o w e j  1 0  e n t
Wyrób 1 skład w aptece Konstantegs Wi

śniewskiego w Kraks wis, do nsbycia również 
w innych aptekach. 264 (340)

KURS WALUT 1 PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH.
czerwcaKraków, dnia

Waluty.
K uble rosy jsk ie  papierow e za 100

100 .Marki n iem ieckie 
^Oio franków ka , 
D ukaty cesarsk ie  
Hubie sreb rn e

F-piery wartościowe.
Listy z a s taw n a

za 100 zlr. im w art. oprócz knponu bież.

' ‘/o0.;, listy zastaw ne gal. banku b ip o t............................

51/  n „ „ *» z. !0% p re m . . .
4%  listy  zasi gul- *°w. k redy t, ziem s. n ieokr. . . .

n ,  - - - - 41;...........40 ijb 1...........
4Va% „ „ « -  -  p. ........................
4 ‘/gU/u listy  zastaw ne gal. banku krajow ego . . . .
6%  listy  zakładu kred. ziem sk. w lik w id ....................
5 /̂0 listy zast. tow . kred. ziem sk. K rólestw a Polskiego 

S er. V. za 100 rubli iraien. w art. oprócz kupo
nu bież. w rub lach  i k o p ............................................

Obligacje
(za 100 złr. im . w ari. p rócz kuponu bież.)

5 %  G alicyjskie obligacje in d e m n iz a c y jn e .................
4%  w * p ro p in a c y jn e .........................
i.%  O blig. kom unalne gal. banku k raj. I. em. . . .

6 %  w « pp pp ■ U . ■ ■ ■ •
4°/0 Obi tg, pożyczki krajow ej ga l.....................................

W /U  w pp pp pp .................................
6°/o w pp . pp p. ......................................
4 %  L isty likw idacyjne K rólestw a polsk iego  za 100 

rubli im iennej w artości oprócz kuponu bieżącego 
W rublach i k o p ................................................................

Akoje
(za sz tukę  oprócz kuponu bieżącego).

A kcye galicyjskiego banku h ip o te c z n e g o .....................
pp kolei K arola L u d w ik a ...........................
pp „ L w ow sko-L /.eru iow ieck ie j..........................

Losy.
Losy m iasta  K r a k o w a ...........................................................

pp " ^ t a n i s /n w o w a ..............................................
n czerw onego k rzyża a u s tr ...........................................
pi » i* w ę g ie r s k ie ...............................
» pp » w i o s k i e ...................................
,  węg. budow y t um u (B a z y lik a ) .............................

Cennik lwowskiej izby handlowej.
Lwów, dnia 7 czerwca.

płacą żądają A kcye galic. banku h i p o t e c z n e g o .............................

złr. ct. Jj°/0 lis ty  banku  h ip o te c z n e g o ......................................
=r=*=r=:r=Ł = 5%  1 „ „ z 10% p rem ią  . . .

w L  ,  .  ..................................
125 — 120 50 óy.,% listy galic. banku k r ą j ...........................................

58 20 58 70 4%  listy  gal. tow arz k red y t, ziem sk. 41 1 . . . .
9 4 5 9 5 5 * % %  „ ,  ................................................................
5 55 5 05 <%  V » » „ 56 1. . .
1 30 1 40 Gal. obligacje in d e m n iz a c y jn e .....................................

Gal. obligacje p ro p in a c y jn e ..............................................
4 ‘/a%  obligacje pożyczki krajow ej gal............................

98 20 
100 80 
107 40 
9 6  25 
94 75 
94 40
99 m  
98 30 
98 20

101 -

104 50 
93 80 

100 -  

100 50 
91 30 
97 00 

104 —

97

333 — 
2J3 -  
243 -

22 50 
29 -  
17 50
11 75
12 50 
0 uu

99 -  
101 50 
10 8  —

97 -  
95 50 
95 -

100 —  

99 25 
99 -

102

105 50 
94 00 

101 -  

101 50 
92 — 
98 40

99

Kurs giełdy warszawskiej.
Warszawa, dnia 7 czerwca.

F»% listy  zast. tow . k red . se r. 1 ..................
r.o1 „ „ II do V .  .. u pp p* ”
•4% w lik w id a c y jn e  K ró le s tw a  P o lsk ie g o
»  7dsl. m iasta  War»y.awy *er. 1 . 

.....................................

337
210
240

23 50

18 20
12 50
13 50 
7 20

Kurs giełdy wiedeńskiej
Wiedeń, dnia 7 czerwca. 

Renty.
47,,,<>/„ r e n ta  p a p i e r o w a .....................................
*>/m%  „ s r e b r n a .......................................
4®/o „ z ło ta  a u s t r j a c k a .......................

„ p a p ie ro w a  a u s tr ia c k a  . . . .
A /̂o „ zło ta w ę g ie rs k a ...........................
®>/o „ p a p ie ro w a  w ę g ie rs k a  . . . .

Obligacje.
5%  obligacja indem nizacyjne galicy jsk ie  , 
4f/„ „ w ęgiersk ie
W f/o -o b lig ac je  pożyczk, kraj. g»llc- ■ • ■
4% . .  „ » • • •

p łacą żądają

zlr. c t. ct

533 337 _

100 90 101 00
107 50 1 0 8 20
98 25 98 95
98 50 9u 2 0
90 o t- 97 5 0
99 40 lu O 10
94 70 9 5 40

104 80 105 50
93 80 94 50
97 00 98 30

rub. k* rub . y

_ 102 25
— 101 85

— 98 05
— — 102 _

101 50

zlr ct. zlr. ct.

Listy zastawiie.
;W„ Listy clluine p rem . nuetr. tow . kred , em . 1880 .
oo/ .  I * * 1 -3vi0 pp * pp w w B
5P/ 0 listy  zastaw ne gal. banku  liip. z 10% Prem - •
473% w pp w • • • ;  \  • ■
GP/0 lis ty  zakładu k red . ziem . w Krak. w lut w id. . 
4%  lis ty  zast. gal. tow . k red y t, ziem sk, 411. ■ ■ >

 ..........................................
4 %  r» •» pp * pp » 561. . »  •
4Y2%  listy  zast. gal. banku k r a j o w e g o ................
4%°/« w * austro -w ęg . b a n k u ..........................
4% „ .  pp - .....................
4%  listy  d łużne prem iow e węg. banku h ipot. . •

W sze lŁ l©  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e ,  bankno
ty zagraniczni i montty kupuj* i sprzedajt pod naj-

95 10 
95 50 

112 90 
10O 95 
110 05 
100 00

104 70 
94 25 
98 50 
91 70

111 85
109 25 
107 50
98 30 

101 25
95 —
99 50

98 50 
101 —

99 70 
123 —

95 95 
95 70 

113 10 
101 15 
l it)  85  
100 80

105 10 
95 95 
99 -  
92 30

112 35 
109 75 
108 10
98 80 

102 25
95 25 

100 —

94 75
99 — 

102 — 
100 20 
124 —

Priorytety.
4%  p n o ry to ty  kolei północnej F erd y n an d a  . .
4%  „ „ Koszyce-Bogu m i n ..................
4<y0 B Lw ow sko-Czerniow . opodat.
4%  „ B „ nieopod.
3&/0 „ „ p o łu d n io w e j...............................
4%  „ * w ęgiereko-galicyjskiej . . .

Akcje.
A kcje ang lo -ao str . b a n k u ..................................... z lrs

„ w iedeńskiego banku  związkowego 100 „
„ au s tr . zakładu k redy t, ziem sk. . 80 „
„ austr. zakł. kred  d la handlu  i przm . 160 „
„ węg. banku k redy tow ego  . . . .  200 w
„ galic. banku h ipotecznego . . . 200 „ ,
„ au str. banku dla krajów  koronu. 200 „ .
w austro -w ęg . b a n k u .........................
„ U n io n h a n k u .....................................

Akcje kolei A lb r e c h ta ............................. ...
„ A lin ld a .....................................

„ „ północnej F erdynanda .
* „ K arola Ludw ika . . . •
„ „ Koszyce Bogu m in . . •
„ „ Lwowsko-Gztfrniowieckiej
„ „ państw ow ej ......................
w „ p o lu d u i o w e j ......................
„ „ w ęgiersko-galicyjskiej

węg. północno-w schodniej 
A kcje górnicze Alpine M onlan . . . . .  

tureckiego tow arzystw a tylouiow .

Losy.
Losy państw ow e z r 1854 po -oO złr. •

1860 „ 500 ,  .
I  „ 1860 „ 100 n .
,  n 1864 „ 100 * .
„ węg. prem . z r. 1870 „ 100 „ ,

pp ^ g u l .  C i s y .............................
„ an s tr . regu ł. D u n a j u .....................
„ m iasta  W iednia z  r . 1874 . . .
„ serb sk ie  100 f r a n k o w e .................
m tu reck ie  ...............................................
„ węg. budow y tum u (Bazylika) . ,
„ k redy tow e z r . 1858 .....................
„ m iasta  K ra k o w a .................................
„ czerw onego k rzyża anstrjack ie
u pp « w ęgiersk ie . ,
„ R u d o lf a ..................................................
„ m iasta  S t a n i s ł a w o w a ....................

Waluty.
D ukaty  ce sa rsk ie  . . . . . . . . . .
20 f r a n k ó w k i ..................................................
F unty  sz te rling i a n g i e l s k i e .................
Marki n i e m ie c k ie .........................................
Ruble p a p i e r o w e ...................................... ...

p łacą żądaj ą 
złr. c t. złr. ct.

600 „ 
200 *

, *
, 200 „
. 1050 „
. 210 * 

. 300 „ 

. 200 *  

. 200 „ 

. 200 * 
- 200 „ 

300 r 
100 -  

“00 I V

99 1 0  
94 10 
85 -  
93 80 

144 25 
93 50

155 50 
117 -  
3 9 3 -  
322 50 
363 50 
3 3 4 - |  
219 25 
9 9 9 -  
247 75 

91 50 
200 75 

2895 — 
214 90 
181 75 
244 80 
3 0 4 -  

99 -  
200 —  

197 — 
03 00 

178 50

100 —  

95 10 
85 50 
94 80 

145 25 
94 40

1 5 6 -  
118 — 
395 —
323 50 
364 50

219 75 
lCrOO -  

248 25 qo _
201 25 

2905 — 
215 10 
182 75 
245 40 
304 75 
100 -  

200 20 
197 50 
04 10 

179 50

141 -  
14180
152 25 
182 50 
1 4 3 -  
135 75 
12150  
139 25 

39 — 
45 60 

0 70 
188 50 
22 75 
1750  
12 -  
24- T
30 — 1

5 07 
9 43 

1 1 91 
58 45 

125 25

C. k. austrjackle koleje państwowe.

w y c i ą g  z  r o z k ł a d u  j a z d y
w a ż n y  O d  1 m a j a  1 8 9 ®  r .  (Czas Środkow o-europejski).

OdjCtd z Krakowa lub z Podgórza
/  do P adw ołaozytk m a połączenie w Rzeszow ie do 

7 03 rano  z K rakow a |  J ^ ł a  i Nowego Zagórza, a w Przem yślu  do
7’11 * z r o d g . - r / . ^  ch y ro w a i Nowego Zagórza, (poap.)

do Lwowa m a po łączenie w Tarnow ie do Stróż 
i N. Zagórza, w D ębicy do Rozw adow a i Nad- 
brzezia. Od 25 czerw ca do 15 w rześnia ina 
także po łączenie do O rłow a przez Tarnów  i bez 
zm iany w agonów  do M szany dolnej (Rabki, 
Zakopanego) przez P odgórze P/aszów. (o»od.) 

f dO PodwołOCZySk m a połączenie w Tarnow ie do 
I O rłow a i K oszyc, w  Rzeszowie do Ja s ła  i N.

Zagórza, w Przem yślu  do Chyro w a , S try ja  
i S tan isław ow a, (osob .)

Rze-

8*00 rano z Krakowa 
8 1 0  * z  P odg .-P ł

10-30 pop. z K rasow a 
10-40 n z P o d g .- f ł .

9-20 wiecz. 7, Krako w 
9-28 -  z Pod .-P ł,

10 55 noc. z Kraków 
1105 „ zP o d g .-P ł.

5-50 pop. z K rakow a 
6 00 " -

O  do Suczaw y przez Lwów ma po łączen ie w 
\  szowie do J a s ła  i N. Zagórza, (posp .)

( do Podw ołoczyak m a p o lic z e n ie  w D eb ity  do Ro- 
L,a |  zw adow a i N adbrzezia, w  Ja ro s ław iu  do Raw y 

ru sk ie j, b o k a la  i Bełżca, w P rzem yślu  do Chy- 
row a. S tan i sław  ow a i S try ja . Od 1 lip ca  do 31 
s ie rp , m a w Tarnow ie połącz, do Orłowa (OBOb.)I

* Z d j  T i /  T arnow a m a po łączen ie w P odgórzu-P łaszo- 
7. P o d g .-P ł .\  wie do Żyw ca. (OBOb.)

rak  o w a  kirtg.-Pl.) 40 Wlellczh.1 (miesi.)
S-uO ran o  7. K rakow a f  d0 H“ ! ia tPn“  Przez S uch 't, Nowy S 4cz, N Za 
- - gorz, m a  pot,|cz n ie w h&lwarji do Wadow10

LOG pop. 7 Kr
1 15 z Pci

nor
(ł 00 015

ze/.w ierz . zPndg.-FI ] i B ielska, a  S uchy  do /v w e a  
w N Sączu di, O rłow a i kuszyc,.  |

zPod.przstą uach (j0- rrorlic, (mlesz )
Z w ar I ii l* 

•Zagina

7 ‘OT, wiecz. z K rakow a! do Chyrow a prz.ez Suchą, Nowy Sącz.
7 ‘20 „ zeZ w ierz. I m a no tączeu ia  w K alw arji do " “  t t ' ' . ,,

142 20 
152 75 
183 —
143 j O 
130 25 
122 50 
159 75
39 40 
46 25 

7 10 
1S9 50 
23 75 
1 8 -  
12 25

5 09 
9 50 

11 Oli 
58,30 

125 50

7 25
7 31

zP o d g . 
z Bod

-akowa | 
vrerz. I

%3\
połączen ia  w K alw arji 

gó rzauach  do G orlic, w Jaśle (mlesz )
a o Rzeszowa.

do Cśw ięolm a )

4 1 0  rano z K rakow a
4-55 * ze Zw ierz.
5 00 * P odg .-P ł.
5 0 6  n Podg.pr2st,
2 1 5  pop. z K rako w a 
2  30 w ze Z w ierz.
2-3t ,  z P o d g .-P ł 
2-40 „ P od g.p rzst.

5 -5 0  pop, 7. K rakow a Ł * \
6 0 5  „ /.P o d g .-P ł. J do Źywoa (OSOO.)
6‘11 v z P o d .p rz s t.;
S-00 rano z K rakow a I d a  Cbnbówkl , Zakopanego), R abki i M szany dol- 
31 3  „ zP o d g .-P I l  „e j. K ursuje ty lk o  od *  czerw ca do 15 w rze
l i ”,  Poci p rzst. I »nra Cpospll ŁZTty)

k o l e j  p
Odchodzą z Kraków;

5-40 rano  do B ie lska , Ż\ w ca , C ieszyna, B erna , W rocław ia, W ar-
szaw y, W iednia (osob.).

6-40 rano do B ielska, Żyw ca, C ieszyna, B e rn a , W rocław ia, W ie
d n ia  (posp.)

92 5  rano do R ielsba, Żywca, C ieszyna, Berna. W rocławia, W ar- 
szaw y. ^Wiednia (osob..).

3 -0 5  popoł. d o  B ie ls k a ,  Żyw ca, W adowic, C ieszyna, W iednia (osob.)„ 
60 8  popoł. do O sw ię tm ia , Gliwic, W arszawy (osob.).
10”— wiecz- do B erna , W rocław ia, W iednia

2-25

2 P tdw ofoczysk m a po łączen ie  w P rzem yślu  od
w ^--yorza, w R zeszow ie od Jasła , w Tarno- 

1 1 lipca  i.Ui ijj s ie rp n ia  z Koszyc i Or-
(oseb.)

Przyjazd do Krakowa lub Pougórza.
{ 2 Pidw c

N. Za| 
wie oi 
Iowa.

G 12 rw io J  z Suczaw y przez  Lwów. (posp .)

( ze
2 1 5  pop. P odg .-P ł. ł  ’t 

” uw \  i

( Z Podw o łoczy tk  m a połąc*8*“ e ^  P rzem y ślu  otl
S tan isław ow a, S try ja  J ** Zagórza w Poiigó- 

kńw 'k rzu-P łaszow ie od ^  ™
I z M szany dolnej, RflWtl *. C habów ki (Zakojia-
\  nago) bez zm iany wagonuw. (o so b .)

Lwowa m a po łączenie w Pr*emy^l“  od N
Z agorza, w R zeszow ie od Ja s łc , ^  D ębic \ od 
Rozw adow a i N aabrzezia, w T a n o w ie  od O rło 
wa i M szany do lne j. (OMfc-J

8-09 wiecz. P odg 
K-20 n Kraków

9 34 w nocy P odg .-P ł. 
ą> 44  „ Kraków

z Podw ohoklfrt zw  r  -J
H usistyna  S tanislu .r

8 41 rano P odg.-Pł. 
S-55 _ Kraków

7 58 rano Po< 
81 8  * Ki

.ączeme w P rzem yślu  od 
Stanisławowa S try ja  przez C iu 

rów, w J a w -1*"™  od B ełżca . Sokala i Rawy 
ruskiej, w Rzeszow ie od J a s ła , w Dębicy od 
Rozwiwowa i N adbrzezia , w T arnow ie od K o
szyc, Orłowa i N. Z agó rza , (p o s p )

i  T ą r f iw a  m a w Podgórzu-PZ aszow ie połączenie 
d  Żywca. '(OBOb.){ od

. p» ( *  W W lBłkl m a  po łączen ie  w Bierzanow ie do
rd& w  I dU in??’ a ^°dgórzu-PłaszoM rie do Mszany
rak  ^ dolnej od 25 czerw ca do 15 w rześnia. (mieB2.)

7 0 0wiec*.RodF*"w  /  z W lelic łk l m a po łączenie w Podgórzu~P1b«M)- 
716  .  Kr*ków I  wie S u c h y . N. Sącza i N. ZagSrwi. ( n H u l
c.40 , ojjo Podg. przst. i  z ^ u* la ty n a  przez C hyrów , Nowy Zagfcc, Nowy 
6-46 m P odg .-P ł. |  ,l.C7> b u c h ą , m a połączenie w od Rze-
n.fiO _ Zw ierzyn. \ SZ(l« 'a. w Z agorzanaclT z G orlic , w N. v•50 „ Zw ierzyn. \ SZ(Iwa. w Zagorzanacli z G orlic, w  N. Sączu
fi-G& „ K raków  I v O rłow a * Koszyc w czasie od 1 lipcu do 31

v >iei p iiia. (m lesz )
HuBiatyna przez S try j V  Z a g ó rz , N. Sącz, 
S uchą, m a połączenie w Jasie  od Rzeszowa, 
w Z agórzanach z Gorlic, w N , Sączu z Orłowa, 
w Suchy od Zw ardonia i Ż yw ca, w  Kalwarji 
od Bielska i W adowic. (mlOBZ.).

2 Ośw.ęcima (m łe tz .)

3 '49 pop. P odg . p r /.s l. |
3-55 „ P o d g .-P ł.
4 '00 n Z w ierz vn
4-15 „ K raków

10- l ł r a n o P o d .  p rzst:1018 « Podg .P ł.
* Zw ierzyn.

1037 r  Kraków
8-53 wiecz. P od .p rzs l.
8-59 w P odg .-P ł.
§"(¥1 „ Zwrierzyn.
9-22 „ Kraków- j

8 -^ tran o  Podg. przst. ^ z ^ yw0a m a w K alw arji p o łą « « n ie  7 W adu-

l s  :  S S & w ”  1 w‘ra m i- f * 011-)
7*58wiecz. Pod, p rz s tł z Mszany dolne], Chabów ki (źak o p m ieg ,,) , Ua b_ 
8'04 „ Podg .-P ł. J ki, k u rsu je  ty lko  od 25 czerwca do 1,» wrzi*-
8-20 „ K raków ) śiiia. (OtOb.) ‘

Rozkłail jazdy  w form acie kieszonkowym  po 10 cl. nabyć mu, na 
na  w szystkich stac jach  kolei 1 u konduktorów

Ó Ł N O C N A .
Przychodzę Co Krakowa.

6*45 rano 
7'33 rano 
9-44 rano

5-— pop. z
8-45 wiecz.  ____ ___

W iednia łpo^P-)- 
10*08 wiecz. z G ranicy, B»®;8k as

C.ieszytia. B em a, W rocławia,

z Berna i W iednia (posp,).
7. W arszaw y (osob.)
Z B ielska, Żywca, Wadow ic,

W iednia (osob.).
B ielska, Żyw ca, Cjesąyna. B ern a , W arszaw y, W rocławia (osob j 
. 7. G ranicy, Bielaka, Żyw ca, W adowic, Cieszyna, Berna.

 _ Żyw ca, W adowic, C ia ^ y n a ,
W iedm if Wi*ociavria. (osob ).

Berna,

D l i i i  i :  t  W
w  K rak o w ie , l ty n e k  1. 30. ^"*'* ZRcenia 
2 prowincji UBknteania sty odwrotną pocztą bez ił-
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D K O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
Od wyraża zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiei 

5 cni. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cn
P t

P o s a d y  i  praoe
f l c n h * l  młoda, z dobrei rodziny, z 
U a U U a  chlnbneml świadectwami z o- 
bywateisklch domów, p iszukuje natych
miastowej posady, jako bona ao dzieci, 
na stałe lnb na czas kąpielowy, przy tern 
zna się dobrze na gospodarstwie 1 za
rządzie, w i zssi może paalą w jręczać 
Aurę i M. Z. Nr. 25, pus.e rest. Kraków. 

u o D i e s i e m a  r o z m a i t e

Do wydzierżawienia^1
. ,rn.1u 3 4, piekarnia, sklep 1 mieszkanie. 

Wiadomość tamie 766(<-3)

W f ) 7 P l f  *ia “horego, JeBt do sprzeda
s z  U A CK  n| a w magazynie mebli, pfzy 
ni. Wiślnej, 1. 3 756^-10)

Urzadzerewarstatu ślu-
e o r e l r i o n n  przytem hyblarn a I to 
o a l  o r  l u J . U j  karnla w  bardzo do
brym stanie, jest zaraz do sprzedania 
Wiadomość ul. Szewika, Nr. 17. 76 (o )

Letnie mieszkanie
godziny jazdy od K^ ukow", w okolLy 
nroczej, blizko lasn 1 rzeki W isły, skła 
dające się z b-ciu nblkacyj, lodowni 
murowanej, artyku ły  spożywcze na miej- 
on, do wynajęcia furm anki na żądanie 

Bliższa wiadomość u właściciela realności 
ped Bleltnaml, Nr. 48, obok szkoły.

761(4-2) ;

Madame L o u i s e , ; ^ ^
najpraktyczniejszej metody, ba żąaan'ę 
konwersacja francuzka. Orudzka, 1. 29, 
III. piętro. 7' 8( 15)

Monety polskie (numizmaty) 
w całej ko 

lekcji lub pujedynozeml sztukami, oraz 
„Tabele m oict polskich* Zagórskiego — 
są do sprzedania. Wiadomości n d z ie li: 
Ł. Górski, Grzegórzki, 31.

R E ST A U R A C JA

T U R L IŃ  S K IE G O
Obiad za 1 złr. (5- so

Środa dnia 8 -go czerwca
122

ft /  Znpa szczawiowa 
u l  Rosół z łazankami

Fortepiany figrrW f &■60
składzie fortepjanów B. Gabryelsklej, 
Kraków, Rynek, Krzysziofory. ’< 02(15 i-j

Zamówienia o umieszcze
nie uczniów podp̂ yarę̂ nym/wa-’
runkami Ryn k 7, II. piętro. 767(3 .-,)

We Wiedniu.

Sklep z wiktuałami
idem przy ulicy Dłaglej 1. 16 jest zaraz 
do sprzedania. Bliższa wiadomość tam ie

741(3-3)

Q | f l a n  z w iktuałam i 1 wszelklemi 
O A I C |l  przyrządami, je s t z wolnej rę 
ki do sprzedania, przy ul Długiej, i 49. 
Wiadomość u właścicielki. 771(1 3)

Pierwsze polskie 
przedsiębiorstwo 

wy8vłkowe Albina Krajewskiego, Wiedeń, 
I. Gieelstrasse I, dostarcza wszystko, 
czego kto tylko potrzebuje 1 co w dział 
przemysłu 1 handlu wchodzi, po cenach 
hurtownycb. Zakupuje wprost u fabry
kantów Zamówienia za zaliczką uskute
cznia odwrotnie pocztą lnb koleją. Na 
żądanie przesyła cennik illustrow auy 
gratis I fr-nco. 763(5-?)

Lokale.
5 nfllffli przedpokój, nyża, kuchnia, 

p u n u i  Ja i piętrze 1 piwnica są 
dó wynajęcia od 1 llpca, przy ni. Szew
skiej, Nr 7.

z balkonem, przedpokojem 
1 knchnią, są do w ynaję

cia od 1 llpca b. r., na ulicy Dolnr Mły
ny, obok-fabryki cygar. Wladjmoóc w 
kancelar;! hotelu „Imperial*. 723(9-?;

5 pokoi

Omlet z szynką. 
Muszelka z mózgu.
Szt. mięsa, sos głogowy.

Rozbef angielski.
Cielęca ze sałatą.
Oiór po polskn

Tort czekoladow 
Galaretko owo owa.

Wszech nauk lekarskich
E r Edm und Puchacki

o rd y n u je  
ja k  d a w u io j  o d  g o d z m y  2 - g ie j  

d o  4  p o p o łu d n iu .

Ul. NHwkowska, L 24.
Parter. b( i ot t)

I N a j n o w s z e  p o w ie ś c i
W. hr. ŁOSIA

Tajemnice piątego piliku węgierskich k urów . 1 złr. 50 cnt.
Z różnych pułków. 2 tomy złr 240

I świeżo wyszły z druku i znajdują, się w księgarni G. Gebethnera ■
i Spółki w Krakowie, Rynek. 3 <(30-?)

ZAKOPANE
f  w tym roku macznych ulepszeń i dobudować w moim z a . ł Ł ł a . c i a i i e  
- l e o z u l o w y m  n a .  n c i e m e n s ó w o e  w  ^ S a ł c o -

i ,  otwieram tekowy dla gości kuracyjnych z dniem 1 czerwca. Cena pokoju 
łe n utrzymaniem i kąpielami wynosi dziennie 3 —5 złr., stosownie do w, - 

boru pokoju.
ty rozsyła na żądanie bezpłatnie z szczegółowymi cennikami Dr. WE- 

iłrtU lt  PIASECKI, właściciel i kierujący lekarz zakła lu. :80( -3)

OGŁOSZENIE
Ponieważ w biurach Dyrekeii i Reprezentacjach 

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczen w Krakowie 
wszystkie posady są. obsadzone i siły pomocnicze 

wykonania wszelkich spraw bieżących są zupeł- 
i wystarczające, podajemy nini.ejszem do wiadomo- 

że z powodów wyżej wyhiszczonyeh, co naj- 
iej przez rok cały zidnych podań o udzielenie 

„nwilowego lub stałego zajęcia w biurach naszych, 
a względnie Reprezentacyj naszych, uwzględniać nie 
m ożem y.

Kraków, dnia 1 Czerwca 1892 r. fiO0(t p

D Y R B K C  JA.
TOWARZfSTWA YZMEMHYCH UBEZPIECZEŃ S KRAKOWIE,
Z. Słonecki. M. Łepkowski. II. Kieszkowski.

imm zimo lomraziMoiotnficzn
K ŻELECHOWSKIEGO, aiiysty malarza,

Ogniotrwałe ielazne 
K A S E T Y

Hzrnbowaniem, oraz nowe 
używrne ogniotrwałe

K A S T
i

prasy do io p jo m a
najtańsze u

S. B E R G E R  A
Eien, Rrannerstrasse 10 
K a ta lo g i  d a r m o  i o o ł a t n i e .

M Ł Y N
najnowszego systamn, nowo wybudowany 
w Prądniku Czarwonym, jeEt za ’az do wi ■ 
dzierżawienia. Katolik, pragnący dziarżawy 
może zgłosić sie do konwentu X. X Domi
nikanów w Krakowie. 592 2-s)

piętrowa z ogrodem, przy mieście Krakowie 
położona, jest do sprzedania, za dopłatą 6 
tysięcy złr. Zgłoszenia w handlu W -go 
M IK I , K R A K Ó W , R Y N E K . 76(4-4)

Potrzebuję do gcspndarskicli zajęć

pomocnika?
kawalera, pierwszeństwo otrzyma b, 
uczeń niższej gzkoły rolniczej lub wy 
służony w wojsku. Bliższe szczegóły 
tylko aa miejscu w Morawicy pod 
Krakowem, poczta w Liszkach.

5 - 6(5-6)

I< >Z*Z+Z* >I+Z+Z<

banany
i

Ananasy afrykańskie
od '/, do 3 luntów sztuka, bardzo wonne i 

soczyste.

Wiśnie i czereśnie
codziennie świeże.

J A B Ł K A  świeże, jakoreż suszone 
na sposób amerykański, tudzież g f r u -  

B z k i ,  B l l w J Ł i  1  w i ś n i  e .

larzyny zasuszane
(Julienne).

na zupy 
i rosoły

W  OGRODZIE
naprzeciw cmentaiza krakowskiego, polecę 
Szan. Publiczności na tegoroczny sezon

wielki wybór

W
jako to B r tk l ,  Stokrótki, Niezapominajki,
Gwoździki bollonderskie itp. oraz drzewka 
najstosowniejsze do ohscdzanm grobów Wie
rzby płacząoe, Jesiony. Róże, Głogi (Coni- 
fory), Thiije i wiele innych. Również po- 
dojmnje się obsadzania grobów drzewkami 
ozdobnemi i kwiatami letniemi tak jak i 
zimoirwałomi. Podług żjcien ia  szanownej 

Publiczności, 370(3-3)

ZARZĄD OSŁODÓW V OLSZI

E. UKLAŃSKI
poczta Kraków

SARNINA
na izęiei, codziennie świeża.

BULION
wyborny, w 3 tal inkach, po 2, 3 i 5 złr. 
fnnt z wołowiny, dziczyzny i ptactwa dzi- 

ki^g". 578(6-1')

Żywe i gotowane

E A K I
Młode ziemniaki

tegoroczne, jakoteż stare, po 2 złr. 90 cnt. 
100 kilo.

W in a , k o n ia k i, w ó d k i, l ik ie ry  o ra z  w sz e l
k ie  to w a ry  k o lo n ja ln e  p o leca  p ie rw tz y  

H A N D E L  D Z IC Z Y Z N Y

KAROL KNORECK i Ska
w Krakowie, F lo r ja n s k a . 2 3

2£S S 1888I832?IS? 8 S

Do sprzedania:
DDM parterowy, pizy plantach, front ma 
163 kroków, i ogrodem, obcyną pię
trową, stajenką, domem dla portjera, ber 
długn MAJĄTEK 1 l/j mili od miasta i ko
lei, 650 mórg obszarn, w tym roli 350, łąk 
195, lasn 6u, stawów 32 morgi, pazac plę 
trovy ładny, budynki dobre, murowane i 
iaweutarzami. iAJĄTEK do 120 morgów 
obszarn, przy Kiakowie, z dobrymi budyn
kami, inwentarzom, do sprzedania. MAJĄ
TEK blisko miasta i kolei, szosy, 36*1 roli 
łąk 40, lasu do 200 mórg, budynki bar izo 
lad je , z inwentarzami do sprzedania. KA- 
MIENlCA nowa, 3 pieirowa, przy plantach 
potrzeba do kapną, 20.000 złr WILLA przy 
Krakowie, z ładnymi budynkami i *3 mórg 

pola, potrze! a 17 0 0  złr.
Zapytania: J B C S t A S T I S J A I ,

B K a ł y  H y n e k ,  1 .  Q ,  K r a  
k ó w ,  604(1-5)

Nauczycielka, Niemka,
z północnych Niemiec, katoliczka, | 
z wyższ m wykształceniem, udzie -~ 
tająca gruntownie języki; niemie
cki, angielski, francuzki; muzykę 
i rysunki, poszukuje posady ja 
ko guwernantKf w domu oby
watelskim. W ykazać się może 
chluhnemi świadectwami z do
mów polskich, Bliższej wiadomo 
Soi zasięgnąć można u W P. Zdzi
sławów Włodkow w Dąbrowicy,
p. Chrostowa. 631^-3)

BUL JON
wyrobu

Kazimiery Matczyńskiej.
Z p ta c tw a .................. 10-—  «łr . kilo
Nr 00 z truflami . . 7 - 5 0 ,  „
Nr. I. przedni . . . • 6 50 „ „
Nr. I I .  doskonały . . 5 50 „ n
E kstrak t mięsny po 70 cnt. słoik
Bryndza górska

faska 5 kilowa złr. 2 29. 

Sprzedaje Zarząd Dworu Liiptzijn 
B r z e ż a n y  602,1-12)

Na żądanie gratis świadectwa lekarzy 
pierwszorzędny cl szpitali, obywateli naj 
wybitniejs-ych w kraju i na prowincji

I Poszukuje się kilka 
idziesiąt sztuk

j krów mlecznych
|d o  chowu. 60 i(l-3) I
I Adres: Nosówka, po-i 

czta Rzeszów.
A. Dambski.

416(18 20)

1 4 ,

(dawniej Błoniewski)
u l i c a  P o d .  w  a l e ,  L

wykonywa według najnowszyoh ulepszeń

FOTOGRAFJE ARTYSTYCZNE
PORTRETY

o l e j n e  1 k r e d k o  w  e.
Ceny bardzo przystępne.

F. CEM BRONOWICZ
3965 m aj ster szewski

w Krakowie, ul. św. Tomasza. 1. 21, filia ul. Florjańska, 1. 15,
poleca obuwie własnego wyrobu dam skie od 
3  złr. cut. i wyżej, męzkie od 4 . 3 ^  i 
wyżej. Dziecinne z nailepszego materjału. Repa 

racja tania obawia i kaloszy.

!♦ !♦ !<  Z+Z<>Z»Z+Z+3 8 I S 8 8 8 8 8 8 8 g S )

LUDWIK SZUFA
K R A W I E C  m ę z k i ,

M l K c o a j a K a  2 S ,  p a r t e r
Poleca Szanownej Publioznośoi nowo otworzoną

PRACOWNIE

s u k i e n  a i z u t a

U l .

224(4-4)

ZARZĄD FABRYK
MA U R Y C E G O  B A R U C H A

w Podgórza,
zawiadamia Pp. Inżynierów, Architektów i Budujących, źe magazyny 
swoje zaopatrzył we wyborowe piece kaflowe tak białe jak i kolorowe, 
kominki salonowe i kuchnie. Przyjmuje również zamówienia na da
chówkę żłobkowaną (falcowaną), cegłę fasadową (yerhlendery), podwój
nie prasowaną, ogniotrwałą, zwykłą i dreny, które z największą pun
ktualnością w  czasie umówionym wykonuje. Listy i zamówienia adre

sować należy:

Z K T I Ż Q S r E  C  E S  K T  Y

M A S Ł A
do kuchni 1 p ieczyw a

W MLECZARNIACH E. DOBRZYŃSKIEJ.
Dla restau ratorów  i kupców  pew ien rabat.

S e r  z *4 y K 1 y k r o w i ,  fu n t. 1 3  <•- u n t <’> w.

N A  O B E C N Y  S E Z O N
P IE R W S Z O R Z Ę D N A  P O L S K A  F A B R Y K A  S P E C JA L N Y C H  R Ę K A W IC Z E K .

A n to n i M. M ir K ie w lc z
W K R A K O W I  E,  F i l j a :  u i i c a  G ro d zk a ,  Nr. 31. F A B R Y K A  u l i c a  M o s to w a .  Nr. 4-

Poleca zawsze w wielkim wyborze;
Magazyn rękaw iczek  specjalnych  glace, duńskich, je lon k ow ych , un iform ow ych , 
jedw abnych, nioianych. Bandaże rupturow e, paski dam skie, podw iązki, torebki 
podróżne, portm onetk i, m ydełka. W ielk i w ybór kraw atek, szelek gum ow ych  
i różnych potrzeb  rękaw iczniczych. P an to fe lk i pokojow e, p antofelk i do g im na
styki i paski g im nastyczne, rękaw ice do szerm ierki. W ykonuje pranie rękaw iczek  
bardzo szybko i tanio po 10 cnt. od pary. Dla p. p. K upców  firma dostarcza  
h u rtow nie  w  w ielk im  w yborze po cenach  fabrycznych. /» u (H 7 i

Pierwszy parowy
amerykański młyn do kości
i  n a w o z ó w  m i e l o n y c h

założony w ro k u  1891 łaj*

w Klimkówce, p. Rymanów,
F a b ry k a  zb u d o w an a  w ed łu g  n a jnow szych  w ym ogow  toch n iczn y ch , 
zaopatrzona w najnow sze p a ten tow ane  apara ta , m aszyny  etc., labo ra  

to rjn m  ohem .czne ; — o św ie tlo n a  e lek try czn ie
W yrabia wszelkie gatunki nawozów fabrycznych, tj mąkę 

kościany surową, parzoną i zaprawianą kwasem s arkowym, 
nadfosforauy, mąkę rogową z fosforytów, żwili Thom asa etc., 
jakoteż tłuszcze, oleje i inne artykuły, w zakres przedsiębiorstwa 
wchodzące.

W oiki i plomby z marką ochronną i tinuą Si. O sta
szewski, Klimkówka, p: Rymai ów.
D ośw iadozem a z naw ozam i sztnozneni rob ione  n a  w łasn y ch  polach , 
m eżna oglądać w różnych  porach roku . N a donoszących  o p rzy b y c iu  

k on ie  b ęd ą  oczekiw ać na s tac ji R ym anów
C e n n i k i  n e ,  ż ą d a n i e  d a r m o  i  f r a n c o .

N a w szelk ie  zapy tan ia  odpow iada się o d w ro tn ie

Zarząd dóbr Klimkówk*
poczta, stacya kolejowa i telegraficzna R y m a n ó w .

- 91 ( 0 -1 0 )

ZARZĄD FABRYK
MAURYCEGO BARUCHA

W  P O D G Ó R Z U .
! J E  D W A  3 3 1

Najzdrowsza i najprzyjem niejsza w noszenm w lecie i zimie je st b^ekizfld trykotowa
hygjertitzna z surowego czystego jedwabiu,

odznacz oh lubn . św iad ec t. pp. le k a rz y  ta k  w  k ra ju  j a k i  zagrań., up rzy  w. i m a rk ą  och ronną zaopatrz, w y ro b u

KODOLFA MAYERA w BERNIE
g ł ó w n y  skład powyższej bielizny po cenach bardzo przystęp, i stałych w handlu płócienjigot. bielizny

Skórczewskiego|i Polakiewicza
SJST K R A K O W I E ,  U L I C A  P L  O R J A Ń S K A .

Przyjmuje wszelkie zamówienia, tak miejscowe jak i za- 
m njscow e, wchodzące w zakres sztuki krawieckiej po 

nader niskich cenaoh.
Mając wieloletnią praktykę kroju z pierwszorzędnych 

firm krakow skich i wiedeńskich, ma nadzieję, że wszel-1 
kim wymagai iom, nawet najwybredniejszym zadość uczyni.

Uznaję, że bielizna trykulowa, wyrobio
na przez p. Rudolfa Mayera w Bernie, a 
•-.ba la na chemicznie jako czysto ledwa* na, 
btz żadnych innych składnikun jest na - 
pewniejsza w oszenin i.la osób wątłego 
zdrów.a, jak również praktyczniejsia od 
wełnianej mb bawełnianej.

Lwów dnia 19 marca 3 892.
D r. G łow acki, 

dyrektor kr. szpitala powsi. we Lwowie.

Dla rekonwalescentów i w ogóle Indii 
cierpiących nzuaję bielisnę hygjeniczną, 
czysto jedwabną, wyrobn abrykanta Rn- 
dolfa Majera w Bernie, jako najzdrowszą 
1 najpraktyczniejszą w noszeniu.

Lwów, 16 marca JS9S.
D r. J ó z e f  W eigel m. p.

S  Przeciw reumatysmowi jako hygjeni
czną b eliznę. uznaje czysto jedwabną, 
wyrabianą p’ zez p. Rudolfa Mayera w 
Bernie, xa njjwła-ciwszą r  noeienin.

D r B a rą cz  m. p.

Bielizna wy obn p. Rudolfa Mayera w 
Bernie jako n y a tc  surowo jedwabna bez 
żadnych innych składników — jest naj
pew niejszą w noszeniu dla osob wątłego

Do pana Edward i 3<lwiga we Lwowie. Wakntek pjleceuia 
Magistratu do L. 19.148 1892 r zbadałem przędłoioie^przez^Paai 
dwie próby trykotu jeiwabna^o, opatrzone d t '
n. ung. l ’riu'1'giana H rgieniicb) Seilśn  
Mayer — Sei-ien Tricit lY ainn  Pabrik 
wzgtęlem  chemiczno ia b i- i- i  |vm

■ Mąwie o /  r vm i : iv b w -ów - v r l  -

K. k. Oelt'. 
Tricot-lYaicbe Ri i o i f  

in Briian* — t ,k pod 
m ikrutop>wyin, a na jo 1-
■ r I im /tpT.iwfU 'n-zezzeoie,

zarowia, jak również praktyczniejsza od 
wełnianej, bawełnianej lnb nicianej. 

braków, 28 marca 1892.'
D r. T orczyński m. p. 

Sekendarjusz Szpitala w Krakowie.

Dla cierpiących w osfóluolci polecam 
tylko bieliznę hyejemczną, czysto jedwa
bną, z fabryki Rndolfa Maye a w Bernie, 
bo jest niezawodnie najzdruwizą w no- 

K l  szeniu.
Lwów w maren 1»92.

Dr. S z te m la r ih  m, p

Bieliznę jedwabną trykotową, wyrobu 
p. Rudolfa Mayera w Bernie, osobiście 
wyprobi waną, polecam jako rzeczywiście, 
hygjeniczną, a w utyciu praktyczniejszą 
od wełnianej i niciam j.

Lwów. dn a 16 marca 1892.
D r. K a ro l G r o n  m. p.

Proc* czysto jedwabnej bielizny, wyro
bu p. Rudolfa Mayera w Bernie, nie znam 
innej, by tak korzystnie w Inciejak  i 
w zimie, jako hygjeniczną do utycia się 
nadawała.

Kraków, dnia 18 marca 1899,
Dr, Ś litcróski m. V 

że spo rządlon są takowe z czystego jedwabiu, bez domieszek innych 
włók11 n Resztki prób rzeczonego trykotu, z a o p a t r z o n e  marką 
chr.jnną i pańskim podpisem zachow uj w laboratorjum jiod powyższą 
li zbą urzędową w celu możliwych dalszych porównan i badan, Z 
miejskie go Laboratorjum che niem ego we Lwowie. *0 'narca 1892, 
Dr. :di eezysłrw  D u n in  W ąsow icz m. p , zaprzysiężony chemik 
m i e j s k i  i sądowy. Docent towaroznawstwa. n -30

W  Już otwarta została

Pierwszorzędna K A W I A R N I A  L E T N I A
JANIKOWSKIEGO (dawniej Rehmana)|

przy plantacjach, obok szkoły św. Scholastyki.
lonoerty muzyKi wojskowej dwa razy w tydzień. Usługa skrzętna

i rzetelna
4 0 4 4) Z poważaniem T 7 V . J a n i l t o  w a l i i

Gassridorlska fabryka 
JARA ŁE3ENSZTEINA

w Krakowie (Zwierzyniec),
poleca przed niego wyrotou

musztardą diisseldorfską, francuska i krymską,
znakomity ocet owocowo - spirytusowy, estra- 
gonowy i winny, również z całą sumiennością 
pod kierunkiem pp. aptekarzy wyrabiam syua- 

pizma pod godłem „Austria44. 4439-52

Składy we wszystkich większych handlach.
Zwraca się uwagę na markę ochronną

JULIAN KURKIEWICZ
K r a k ó w ,  M a ł y  R y n e k ,  o b o k  k o ś c i o ł a  św. B a r b a r y .

Poleca swój obficie zao atrzony

Skład artykułów religijnych, papieru, materiałów plemiennych, al
bumów, wyrobów skórkowych itp Na egzandna: Książki du nabo
żeństwa polskie i niemieckie, od najskromniejszych do najefekto
wniejszych począwszy od 1% cnt. Na pamiątkę l-sze] komunji iw . 
Obrazki najrozmaitsze, medaliki srebrne itp. Koronki I różańoe z gra- 
natków, ametystów, malachitów, perłowej mar.y na łańcuszkach sre
brnych 1 pcjr.brza. jch, kościane, jerozolimskie, knuosowe, szklanne, 
z drzewa r orzeszkach metalowych, ~'oLosowych, kościanych i t p. 
Pasyjl do wieszania 1 pustawlenla. niklowe, metalowe, kościane i 
inne. Ramka do fotojraflJ I obrazków złocone, niklowe, brązowe, mo 
slężne, okryduwane, drewniane, rzeźbione 1 patyczkowe, do posta

wienia 1 powieszenia od 6 cnt.
Papier listowy w w elktm wyborze w kasetkach po 100 sztnh od 
28 cnt., do najwykwintniejszych. Przyjmuje się obrazy do oprawy 
1 passepartont. Zamówienia z prowiacjl isko^eczoL się odwrotna

pocztą.

! ! !Ważne do przeczytania.!!7.
Dyrekoja Towarzystwa tkaozy, założonego w r. 1882 pod wezwa

niem św Sylwestra w KORCZYNIE obok Krosna, poleoa P. T. Publi- 
eznośoi ze swego składu wyroby czysto lniane jak:

Płótna białe webowe, płótna białe grubsze, płótna prześcieradło we, 
(wymienione gatunki płócien s% apretowane lub po swojsku bielone), 
płótna półbielone i szare; dreliszki szare i kolorowe; dymki zw ykłe  
i adamaszkowe; ręozniki lniane białe, szare, adamaszkowe i kąpielowe 
włochate; obrusy ze serwetami białe, adamaszkowe, obmsy Ze serwe
tami koio-owe; fartuszki, śoierki, i t. p w zakres tkaotwa wchodzące 
wyroby po umiarkowanych oenaoh.

Pod powyższym adresem uprasza się o żądanie próbek z cennikiem, 
które sił;) wysyła franoo.

Z głębokim szacunkiem
________________________D Y R E K C J A

i v r g . jn  o w p z a  p o w i e ś ć  U

z serji
W. hr. ŁOSIA

[ FINANSE “ w  d

Zięciuwie domu „Kuhn S Cle“

3l3( 6-?)

ŚWIAT I FINANSE" w  dwóoh tom aoh p. t.

wyszła z druku i znajduje się wszystkich ksi ęgarniaoh. Skład 
główny w księgarai S. A. Krzyżanowskiego (Rynek) Cena zł. 2 40. i

f w i ł t  ■t W y  W y *i?

Nr. 2. Poleca Szanow nej 1 \ T. Publiczności coć^rnn_e świeży Napó} M ajow yC u J d e r n ia ,  ŁW. jF lą s it o w s k ie g o  «  na porcje, butelki i półbutciki, oraz K a rm e lk i M ajowe. Pp- Kupcom odstępuje s j o  stosowny rabat.
ż h i u m  naazałan i idoo«:sdzialuv redaktor Or lózof UrióWtkl Dntk Wł. L  Anozyoa i Spółki, pod zarz. laaa Sa -oweaiaja.


